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K U T N O , SPFE, <ex „H e lg a  Boge“ , ex „H e lg a  In a “ , ex ,K e rcz “ ), Żeg luga Polska, je dn os tka  do to w a ró w  m a­
sow ych, zbu dow an y  w  1925 r. na s '.oczni L ttb e c k e r M a ich in e n b a u  Ges. w  Lubece (N iem cy), 2183 B R T, 1292 N R T, 
3375 D W T, d ługość 89 m , szerokość 13 m, zanurzen ie  6 m , p a ro w ie c  (m aszyna pa row a  3 -c y lin d ro w a  o p o tró j­
n ym  rozprężan iu ), 1400 K M , 1 śruba, 9 w ęz łów , 1 p o k ła d , załoga 30 lu d z i, z a tru d n io n y  w  tra m p in g u  p e łn o m o r­
sk im  (g łó w n ie  p o r ty  B a łty k u  i  M orza  P ółnocnego).
UW»ga: o trz y m a n y  w  ram ach podzia łu  f lo iy  p o n ie m ie ck ie j. P rze ję ty  od M a ry n a rk i R adz ieck ie j 19 m a ja 1947. 

(D, c iąg nastąp i)

POLSKA FLOTA HANDLOWA
(CIĄG DALSZY)

K O ŁO B R ZE G , SPFC, (ex „H o rn c a p “ , ex „J a łta “ , ex „H a n s b u rg ” , ex „S c h le s w ig -H o ls te in “ , ex „H e rk u le s “ . 
ex  „O cza ko w “ ), Żeg luga Polska, je d n o s tka  do to w a ró w  m asow ych, zbu dow an y  w  1921 r, na stoczn i H e n ry  
K och  A . G. w  Lubece (N iem cy), 2369 BR T, 1432 N R T, 4180 D W T, d ługość 94 m , szerokość 13 m , zanurzen ie  
7 m , p a row iec  (m aszyna pa row a 3 -cy lin d ro w a . o p o tró j nym  rozprężan iu ), 1300 K M , 1 śruba, szybkość 9 w ę ­
złów , 1 po k ła d , przeznaczony do tra m p in g u .
U w aga: o trz y m a n y  w ram ach podz ia łu  f lo ty  p o n ie m ie c k ie j. P rz e ję ty  od M a ry n a rk i R adz ieck ie j 20. V I I I .  1947 
— z n a jd u je  się w  przebudow ie  na S toczni G d yń sk ie j.

O LS Z TY N , S PA H , (ex „ In k e n tu rm “ , ex „E m p ire  Gan r y " ,  ex  „F e o d o z ja “ ), Żegluga Polska, d ro b n ico w ie c  
z n ń e jsca m i pasażersk im i, zbudow any w  1944 ro k u  na stoczn i W e rf .de N oord  N V  w  A lb iasserdam  (H o land ia ), 
w yko ń czo n y  na stoczn i F lensburge r S ch ifisb a u  A . G. W F le nsbu rgu  (N iem cy), 2725 BRT, 1562 N R T, 3200 D W T, 
d ługość 92 m , szerokość 13,5 m , zanurzen ie  6 m , pa ro  wiec (maszyna pa row a 4 cy l. o p o d w ó jn y m  rozpręża­
n iu , system u Lentza). 1200 K M , 1 śruba, szybkość 10 w ęzłów , 2 po k ła dy , 4 m ie jsca  pasażerskie, załoga 32 

l ludz i, O bsługuje l in ię  re gu la rną  do p o rtó w  B lisk ie g o  W schodu.

U w aga: o trz y m a n y  w  ram ach podz ia łu  f lo ty  p o n ie m ie c k ie j. P rze ję ty  od M a ry n a rk i R adz ie ck ie j 14 m a ja  1947. 
N ależy do je dn os tek  ty p u  „H an sa “ , bu dow an ych  przez N iem ców  w  duże j ,s e r ii podczas w o jn y .

OPOLE, S P A I, (ex „ I re n e  O ld e n d o rff“ , ex  „E m p ire  Contees“ , ex  „O m s k “ ), Żegluga Polska, d ro b n ico w ie c  z 
m ie jsca m i pasażersk im i, zbudow any w  1944 ro k u  na stoczn i A k t. B u rm e is te r and W ain  w  K openhadze (Da­
nia), 2725 B R T, 1562 N R T, 3200 D W T, długość 92 m , sze ’okość 13,5 m , zanurzen ie  6 m , pa row iec, (m aszyna pa­
row a 4 cy l. o p o d w ó jn y m  rozprężan iu , system u Len tza ), 1200 K M , X śruba, szybkość 10 w ęzłów , 2 p o k ła d y , 
4 m ie jsca  pasażerskie , załoga 31 ludz i, obs ługu je  l in ię  re gu la rną  do p o rtó w  B lis k ie g o  W schodu.

U waga: O trzym a n y  w  ram ach  podz ia łu  f lo ty  p o n ie m ie ck ie j. P rz e ję ty  od M a ry n a rk i R adz ieck ie j 13 m a ja  1947. 
N a leży do je dn os tek  ty p u  „H a n sa ", budow anych  przez N iem ców ' w  dużej se r ii podczas w o jn y .

K O LN O , SPFB, (ex „N o rd c o k e “ , ex  „N o r d l ic h t “ , ex „E m p ire  C onw ear“ , ex  „A rm a w ir “ ), Żeg luga P olska, 
w ęg lo rud ow iec , zbu dow an y  w  1936 r. na stoczn i L ü b e c k e r M aschinenbau Ges. w  Lubece (N iem cy), 2487 BR T, 
1316 N R T , 3200 D W T, d ługość 95 m, szerokość 13,5 n ,  zanurzen ie  6 m , pa row iec  (m aszyna pa row a 4-ro cy l., 
o p o d w ó jn y m  rozprężan iu ), 1750 K M , 1 śruba, 13 w ęz łów , 1 p o k ła d , dz iób  w zm ocn iony  do p ły w a ń  w śród lo ­
dów , ła d o w n ie  sam o trym ow ne  zam ykane k la p a m i, załoga 32 ludz i, u żyw a n y  w  tra m p in g u  p e łn om o rsk im  
g łó w n ie  na B a łty k u  dla przew ozu węgla i ru d y .

U w aga: o trzym a n y  w  ram ach podzia łu  f lo ty  p o n ie m ie c k ie j. P rzekazany przez M a ryn a rkę  R adziecką 23 k w ie t­
n ia 1947 r.
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Oflcer-marynarz doby obecnej, niezależnie od spe­
cjalności, jest przede wszystkim technikiem. Tech­
nika zaś nie znosi dyietantyzmu i wymaga wysoce wy­
kwalifikowanych fachowców. Metoda kształcenia ofi­
cerów marynarki, która by opierała się tylko na do­
świadczeniu nabytym z własnych błędów, jest dla 
Polski za droga, gdyż pociąga za sobą olbrzymie koszty 
l niepowetowaną stratę czasu. Musimy więc dążyć do 
zdobywania jak najszerszych wiadomości o najnow­
szych osiągnięciach w szkolnictwie morskim w in­
nych krajach.

Rozpatrując zagadnienie kształcenia ofic. mar. 
"  naS.,W PolsCC- ze względów zrozumiałych, 

należało by przede wszystkim postawić sobie pytanie, 
jak ta dziedzina przedstawia się w Związku Radzieckim, 
w tym najbardziej postępowym na świecie olbrzymim 
państwie, na którego niebywałe osiągnięcia we wszy­
stkich dziedzinach życia państwowego, a przede wszy­
stkim nauki i techniki, świat cały spogląda ze zdumie­
niem.

Otóż w Związku Radzieckim, podobnie jak u nas, 
szkolnictwo morskie podlega Ministerstwu Żeglugi (Mi- 
nistierstwo Morskowo Flota). Posiada ono parę uczelni 
typu akademickiego t. zw. Wyższych Szkół Morskich 
oraz szereg Szkół Morskich poziomem i programem 
bardzo zbliżonych do naszych Państwowych Szkół 
Morskich w Szczecinie i Gdyni, t. j. o poziomie wyż- 
szym od licealnego, ale niższym od polskich szkół wyż- 
K a nOWCS°  tyPU‘ Są t0 t- ZW- Moriechodnyje Uczy-
kSz ? a ,^ iem. WYŻSZYCH SZKÓŁ MORSKICH jest

okretowwh ,?,y,nier° W1- “ awigatorów, mechaników OKrętowych, elektromechaników i radiotechników“.
Warunki przyjęcia: wiek od 17 do 24 lat, posiadanie 

dużej matury (ukończenie dziesiatiletki), zdolność do 
służby morskiej i złożenie egzaminu wstępnego konkur­
sowego z języka rosyjskiego (ustny i pisemny) z mate­
matyki (ustny i pisemny), fizyki, chemii, geografii i jed- 
nego języka nowożytnego. Od egzaminu konkursowego 
zwolnieni są kandydaci, którzy ukończyli szkołę śred­
nią ze złotym lub srebrnym medalem. Kurs trwa 3—4 
łat. Nauka, praktyki letnie, utrzymanie w internacie — 
na koszt Państwa.

Absolwenci otrzymują odpowiednie dyplomy: po­
rucznika żeglugi wielkiej, inżyniera-mechanika okręto­
wego, inżyniera-clektromechanika okrętowego i inży- 
niera-radiotechnika okrętowego, a oprócz tego rangę 
oficera rezerwy Marynarki Wojennej. Szkoły Wyższe 
tego typu znajdują się w Leningradzie, w Odessie i 
Władywostoku.

SZKOŁY MORSKIE typu drugiego znajdują się we 
wszystkich większych portach Związku Radzieckiego, 
a więc: Leningradzie, Odessie, Kostowie, Rydze, Tal­
linie, Arehangielsku, Astrachaniu, Chersoniu, Baku, 
Batumie, Nikolajewsku. Celem ich jest kształcenie 
przyszłych oficerów - nawigacyjnych, oficerów - me­
chaników okrętowych, oficerów - elektrotechników 
okrętowych i oficerów - radiotechników okrętowych 
Marynarki Handlowej, a również techników budowy 
okrętów, hydrotechników i techników eksploatacji 
morskiej. Ostatnia grupa, po ukończeniu Szkoły Mor­
skiej, może kontynuować swoje studia w POLITECH­
NIKACH MORSKICH, t. zw. Instytutach Inżynierów

N A  O K Ł A D C E : Jedna ze szko lnych  Jednostek ra ­
d z ie ck ie j m a ry n a rk i w o je n n e j — 300 to n o w y  szkun e r 
„P ra k t łk a " .
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Floty Morskiej typu akademickiego, które przygoto­
wują przyszłych Inżynierów budowy okrętów, inży­
nierów mechaników, inżynierów hydrotechników, inży­
nierów eksploatacji technicznej i ekonomistów.

Warunki przyjęcia do Szkół Morskich: wiek od 
15—20 lat, posiadanie małej matury (ukończenie siemi- 
letki), zdolność do służby morskiej i złożenie egzaminu 
wstępnego konkursowego z języka rosyjskiego, mate­
matyki, fizyki i geografii z zakresu 7-miu klas szkoły 
średniej. Kurs trwa 3—4 lat. Nauka, praktyki letnie 
i utrzymanie w internacie — na koszt Państwa.

Z okazji Świąt Wielkiejnocy skła­
damy naszym Czytelnikom i  Przyja­
ciołom najserdeczniejsze życzenia.

Redakcja.

Absolwenci tych szkół stopniowo otrzymują dyplo­
my oficerskie odpowiednich specjalności, do najwyż­
szych włącznie, bez obowiązku zdawania jakichkolwiek 
egzaminów, a tylko po wypływaniu odnośnego cenzusu 
morskiego. Nie mają oni jednak prawa zajmować kie­
rowniczych stanowisk na statkach i przy maszynach 
najwyższej kategorii, co przysługuje jedynie absolwen­
tom Wyższych Szkół Morskich. Poza tym absolwenci 
ci otrzymują również rangę oficera rezerwy Marynarki 
Wojennej.

Jak wynika z powyższego, nasze Państwowe Szko­
ły Morskie w Gdyni i Szczecinie, swym poziomem i 
metodą szkolenia są bardzo zbliżone do Szkół Mor­
skich drugiego typu w Związku Radzieckim, a po uru­
chomieniu projektowanych, dodatkowych kursów rocz­
nych: „kapitańskiego" odpowiednio do angielskiego 
„Extra Master” wzgl. „inżynierskiego" odpowiednio 
do angielskiego „Extra Chief Engineer", stanowiłyby 
typ pośredni między Szkołą Morską i Wyższą Szkołą 
Morską w Związku Radzieckim.

Oprócz Szkół Morskich, kształcących oficerów, w 
Z. S. R. R. znajdują się b. liczne szkoły dla marynarzy, 
t. zw. Szkoły Jungów. Warunki przyjęcia i program 
wyszkolenia są podobne, jak u nas. O szkołach tych 
napiszemy obszerniej innym razem. A. G.

KURS PRZODOWNIKÓW WYCHOWANIA M0RSKIEC0
Ponieważ zaledwie kilkudziesięciu kandydatów na kurs przodowników spełniło wymagania ogłoszone 

w poprzednich numerach „Żeglarza“ — kurs ten odbędzie się zapewne tylko w jednym turnusie w czasie od 
27. 6. — 11. 7. w Gdyni, poczem Wybrani uczestnicy skierowani zostaną na dalsze 2 tygodnie do innych ośrod­
ków PCWM w charakterze podinstruktorów.

Jeżeli do dnia 31. 3. ilość kandydatów odpowiadających warunkom zwiększy się znacznie — urucho­
miony będzie także turnus drugi od 1. 8. — 15. 8. również w Gdyni. Ostateczna decyzja w tej sprawie ogło­
szona zostanie w nast. numerze. Program kursu wypełni przede wszystkim szkolenie żeglarskie. Kurs jest 
bezpłatny, zniżki kolejowe 50%. W następnym numerze .Żeglarza" ogłoszone będą dalsze informacje.

Kandydaci na kurs przodowników, którzy wywi izali się ze swych obowiązków, t. j. w ciągu zimy 1947/ 
48 pogłębiali swoją znajomość spraw morskich, szerzyli zrozumienie morza wśród kolegów, nadesłali w ter­
minie wiarogedne sprawozdanie z tych czynności i bra.i udział w 2 ankietach — winni do dn. 15 kwieti.ia 
nadesłać do PCWM — KIEROWNICTWO KURSU PRZODOWNIKÓW — GDYNIA, AL. ZJEDNOCZENIA 3 
swój dekładny i b. czytelny adres, znaczek za 15 zł. oraz wzmiankę, czy bez żadnych trudności mogą przy­
jechać na 1 turnus w dn. 27. 6. 48. W odpowiedzi otrzymają blankiet zgłoszenia, lub ewent. odmowę przy­
jęcia na kurs, jeżeli okaże się że nie wypełnili należycie Wszystkich warunków.

Nicnadesłanie w terminie powyższych danych oraz znaczka — będzie uważane za rezygnację z kursu.
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Mapę w ykonał

Stanisław Woźniaksno-

szepcz

Powyższa mapka jest zamknięciem cyklu zadań kursu 
przygotowawczego, z których trzy miały na celu nakło­
nienie Was do bliższego zainteresowania się topografią 
polskiego wybrzeża. Jesteśmy pewni, że przez samodziel­
ne rysowanie mapek, przez wyszukiwanie miejscowości 
nadmorskich i rzek do morza wpadających — zarys W y­
brzeża mimowoli umocnił się w Waszej pamięci. Teraz 
macie okazję do skorygowania popełnionych błędów i po­
równania własnych odpowiedzi z wzorowym rozwiąza­
niem za jakie uważana jest powyższa mapa. To jest jeden 
powód, dla którego ją w numerze umieściliśmy. Drugim 
jest chęć dania Wam łatwej możności wykonania prawi­
dłowej mapy polskiego wybrzeża jako eksponatu na wy­
stawę morską. W  tym celu najlepiej jest naszą mapkę ęg* 
większyć starannie 5 razy. Otrzymacie wówczas przejrzy­
stą i  aktualną mapę w skąli 1:200.000.

obecne zajęcie ..................................

przynależn. do organ, młodzieżowej ...................................

kiedy zaprenumerował „Żeglarza” _.................................

Wyciąć, wypełnić i przesiać do Redakcji „ŻEGLARZA" 

— Gdynia, A l, Zjednoczenia 3, PCWM
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Komunikaty o kursach PCWM
A. Korespondencyjny kcrs przygotowawczy

W  dn. 30. 3. 48 koń czy  się p ie rw szy  okres koresponden­
cy jn e g o  k u rs u  przygotow aw czego . D o te j d a ty  uczestn icy, 
k tó ry c h  liczba  p rze k ro czy ła  Już 2000, m ie li możność nadsyłać 
od pow ied z i na Zadania, u zysku ją c  w zam ian p u n k ty  decydu­
jące  o p ie rw szeńs tw ie  w  p rz y jm o w a n iu  na k u rs y  p ra cy  m o r­
s k ie j. W  obecnym , d ru g im  okres ie  (kw iec ie ń—czerw iec) uczest­
n ic y  muszą po łożyć w ie lk i nac isk  na p rzysw o je n ie  sobie 
tre śc i 10 a r ty k u łó w  o b ję ty c h  ku rse m  w  n -ra c h : 7, 8- 9/47 i  1, 
2, 3/48 „2 e g la rz a “  oraz obszernego a r ty k u łu  sys te m a tyzu ją ­
cego w iadom ośc i o s ta tkach , p o rta ch  i  żegludze, k tó r y  um iesz­
czony będzie w  k w ie tn io w y m  n rze  „Ż e g la rza “ . G ru n to w n e  
p rze ro b ie n ie  ty c h  m a te r ia łó w  niezbędne je s t do w y p e łn ie n ia  
tes tu  (arkusza py ta ń ), bez k tó re g o  zgłoszenie na k u rs  p ra cy  
m o rs k ie j n ie  będzie ro zp a tryw a n e .

W  obecnym  okres ie  m o ż liw e  je s t nada l zap isan ie  się na 
ku rs  ko re spon den cy jny . P oniew aż je d n a k  n ie  m a Już m o ż li­
w ości zdobycia  p u n k tó w  — bo n ie  będzie Już zadań — ci 
wszyscy, k tó rz y  zgłoszą się po 30 m arca (wg d a ty  s tem pla 
pocztow ego) i  w y p e łn ią  p ro g ra m  p rze w id z ia n y  na okres d ru g i, 
będą na  k u rs y  p ra cy  m o rs k ie j p rz y jm o w a n i w  m ia rę  w o ln y c h  
m ie jsc  pozos ta łych  po obsadzeniu tu rn u só w  ucze s tn ikam i 
k u rs u  przygotow aw czego , k tó rz y  w y p e łn ili p ro g ra m  okresu 
pierw szego.

A b y  zapisać się obecnie na, k u rs  ko re sp o n d e n cy jn y  — 
■wystarczy nadesłać na jp ó źn ie j w , m a ju  w yp e łn io n e  zgłoszenia 
w yc ię te  z „Ż e g la rz a "  lu b  w ykona ne  d o k ła d n ie  w g  w zo ru  oraz 
zap renum erow ać „Ż e g la rz a "  za okres: lis to p a d  1947 — czer­
w iec  1948 za z ł 140*). K ogo  n ie  stać — może zaprenum erow ać 
ty lk o  na I I  k w a r ta ł (kw ie c ie ń —czerw iec 1948), w p ła ca ją c  z ł 80. 
W sum ie  te j w liczo n e  je s t 20 z ł ja k o  cena o d b itk i w szys tk ich  
a r ty k u łó w  z zakresu k u rs u  ko respon den cy jnego  z poprzed­
n ic h  nu m eró w , k tó ra  zostanie do łączona do n - ru  k w ie tn io ­
wego d la  p re n u m e ra to ró w  w p ła ca ją cych  80 z ł za I I  k w a rta ł. 
N adesłan ie  zgłoszenia po w o d u je  au tom a tyczne  zap isan ie  na 
k u rs  ko re sp o n d e n cy jn y  i  po tw ie rd ze n ia  p rzy ję c ia  n ie  są w y ­
dawane.

W  w yp a d ku  tru d n o śc i zap renu m erow an ia  w ys ta rc z y  też 
„Ż e g la rz a "  ku p o w a ć  po jedynczo , pożyczać od ko le g i lu b  p rze ­
glądać w  c zy te ln i. Jednak p re n u m e ra to rzy  będą m ie li p ie rw ­
szeństw o w  w y p a d k u  ró w n e j ilo ś c i p u n k tó w .

8. Ku*s pracy morskiej.
Z A Ł O Ż E N IE .

N a k u rs  p ra cy  m o rs k ie j zg łosić się może każd y  ch łop ie li, 
k tó r y  posiada na jw a żn ie jsze  w iadom ośc i teo re tyczn e  o m orzu  
zaw arte  w  k u rs ie  ko re sp o n d e n cy jn ym  „Ż e g la rz a “ , p ragn ie  
poznać m orze na „w ła s n e j skó rze “  i  odpow iada w a ru n ko m  
po danym  p o n iże j.

D o  odbyc ia  k u rs ó w  p ra c y  m o rs k ie j obow iązan i są ka n ­
d yd ac i do S zko ły  Jungów , S zko ły  R yb a kó w  D a leko m orsk ich , 
P ańs tw o w ych  S zkó ł M o rsk ich  w  G d yn i i  w  Szczecin ie i  L i ­
ceum  B u d o w n ic tw a  O krę tow ego , p rz y  czym  ró w n ie ż  muszą 
odpow iadać p o danym  po n iże j w a ru n ko m .

Pożądane jes t, aby p rzez k u rs  p ra cy  m o rs k ie j p rzeszli 
c l eh łopey, k tó rz y  m arzą o w szys tk ich  in n y c h  zawodach 
m o rsk ich  i  chcą bezpośrednio  lu b  w  przysz łośc i kan dydow a ć 
do pozosta łych  szkó ł zaw odow ych.
PR O G R AM .

P rze w id u je  się na ku rsa ch  p ra cy  m o rs k ie j następu jące 
za jęc ia : ćw iczen ia  na  szalupach, po łączone z ew en tl. w yc ie cz ­

•) N r. p a źd z ie rn iko w y  Jest w yczerpany.

KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY 
ZGŁOSZENIE

Nazwisko i imię

adres ..........................................................

data urodź. ..........................  zawód ojca

ka m i, pom oc ro b o tn ik o m  p o rto w y m  p rz y  p rze ładu nkach , po­
m oc ro b o tn ik o m  na stoczn i, w  w ędza rn i, w  fa b ryce  konserw , 
w y ja zd  na p o ło w y  z ry b a k a m i na k u trz e  lu b  łodz i, g ru n to w n e  
zw iedzanie  p o r tu  i  k i lk u  s ta tków .

T a k  po m yś la n y  p ro g ra m  m a zrea lizow ać trz y  cele:
a) ze tkn ąć  m łodz ież  z m orzem  przez p ły w a n ie  na sza­

lupach, będących w  m in ia tu rz e  n a jp ro s tszym  s ta tk ie m  
m o rsk im , aby w  te n  sposób rozpow szechnić e lem en­
ta rn e  z ro zum ien ie  w a ru n k ó w  p ra c y  na m orzu,

b) u m o ż liw ić  m łod z ieży  spróbow an ie  pracV  fiz yczn e j w  
\  pods taw ow ych  dz iedz inach dz ia ła lnośc i m o rs k ie j na

w yb rze żu  (p o rt, stoczn ia, ryb a c tw o ), aby u ła tw ić  z ro ­
zum ie n ie  w ie lk ie g o  w a rsz ta tu  p ra c y  m o rsk ie j,

c) u m o ż liw ić  na podstaw ie  n ieu s tann e j o b se rw ac ji in ­
s tru k to ró w  i  w ych o w a w có w  dokonan ie  w y b o ru  w śród 
ka n d yd a tó w  do zaw odu m a ryn a rza  lu b  ryb a ka  ch ło p ­
ców  na jzd row szych , n a jw y trz y m a ls z y c h , ka rn ych , 
zd yscyp lin ow anych , n a da jących  się pod każd ym  
w zględem  do ty c h  zaw odów , k tó rz y  dopuszczeni zo­
staną do w s tęp nych  egzam inów  ko n ku rso w ych .

Uwaga: ch łop cy , k tó rz y  w yo b ra ża ją  sobie k u rs y  ja k o  okazję  
do p lażo w an ia  1 opa lan ia  s ię — d o zn a lib y  rozcza row an ia  i  le ­
p ie j n ie ch  się n ip  zgłaszają.

W A R U N K I P R ZY JĘ C IA .

1. D o b ry  stan  zd ro w ia  s tw ie rd zo n y  zaśw iadczeniem  le ­
karza ,

2. U dz ia ł w  k u rs ie  ko re sp o n d e n cy jn ym  „Ż e g la rz a “ , i  co 
n a jm n ie j dostateczne w yko n a n ie  testu.

3. D ob ra  op in ia  o rgan iza c ji m łodz ieżow e j lu b  w ładz 
szko lnych ,

4. U kończone 16 la t  (w  w y ją tk o w y c h  w yp a d ka ch  15-cie 
d la  dobrze ro z w in ię ty c h  f iz yczn ie  i  z do b rą  oceną 
testu ,

5. U m ie ję tność  p ływ a n ia  i  u trz y m a n ia  si.ę na wodzie 
przez 15 m in u t,

6. U kończen ie  co n a jm n ie j 7 k i.  szko ły  powszechnej.
7. Zezw olen ie  ro d z icó w  d la  n ie p e łn o le tn ich .

SPOSOB S K Ł A D A N IA  ZG ŁO S ZE Ń

Zgłoszenia na k u rs  p ra cy  m o rs k ie j na leży sk ładać w y ­
łączn ie  na fo rm u la rz a c h  (za w ie ra jących  ró w n ie ż  test) do łą ­
czonych do k w ie tn io w e g o  n - ru  „Ż e g la rz a “ . N a żądania ka n ­
ce la ria  P C W M  w ysy ła  — począwszy od p o to w y  k w ie tn ia  — 
fo rm u la rz e  osobno po o trz y m a n iu  znaczka za 3 zł.

D o k ła d n ie  i  s ta rann ie  w y p e łn io n y  fo rm u la rz  na leży 
przystać do P C W M  w  ciągu m a ja , na jp ó źn ie j do dn. 1. 6. 48 

do łącza jąc ko p e rtę  z w ła sn ym  adresem i  n a le p io n ym  znacz­
k ie m  za 15 zł, w  k tó re j P C W M  nadeśle zaw iad om ien ie  o p rz y ­
ję c iu  w ra z  z zaśw iadczeniem  na zn iżkę  ko le jo w ą .

M IE JS C E  I  T E R M IN Y .

Czas trw a n ia  k u rsu  w yn o s i 2 tyg o d n ie . K u rs y  od b yw a ją  
się w  zespołach o środków  S zczec in /D z iw nów , G dyn ia /Łe ba  
l D a rło w o .

1. tu rn u s 14. 6. — 26. 6, 6. „ 19. 7. — 31. 7.
2. „ 21. 6. — 3. 7. 7. „ 26. 7. — 7. 8.
3. „ 28. 6. — 10. 7. 8. „ 2. 8. — 14. 8.
4. „ 5. 7. — 17. 7. 9. 9. 8. — 21. 8.
5. „ 12. 7. — 24. 7. 10. „ 16. 8. - - 28. 8.

W  D a rło w ie  o d b yw a ją  się ty lk o  tu rn u s y  2, 4, 6, 8, 10.
K a żd y  tu rn u s  rozpoczyna się w  po n iedz ia łe k  rano, ko ń ­

czy w  sobotę następnego tyg o d n ia  p o p o łu d n iu . P rze jazd 
u c z e s tn ik ó w "— w ie c z o rn y m i poc iągam i w  n ied z ie lę  (bez za- 
p ro w ia to w a n ia  w  O środku) lu b  w czesnym i ra n n y m i w  po ­
n ied z ia łek .

D la  w y ło n io n y c h  przez se lekc ję  n a jle pszych  ka n d yd a tó w  
do S zko ły  R yb a kó w  D a le ko m o rsk ich  i  S zko ły  Jun gów  (ró w ­
nież ty ch , k tó rz y  w  przysz łośc i zam ie rza ją  w s tąp ić  do PSM ), 
ku rs  p rze d łu żo n y  zostanie o dalsze 2 tygo dn ie , k tó re  w y p e ł­
n ią  ćw iczen ia  szalupow e, zakończone szczegółow ym  bada­
n ie m  le k a rs k im , egzam inem  z zakresu szko ły  pow szechne j 
(w zg lędn ie  g im n a z ju m  — d la  k a d yd a tó w  do PSM ) i  osta tecz­
ną se lekc ją .

N  O S Z  T  Y: — K u rs y  są be zp ła tne . U czestn icy  p o k ry -  
w rjfgH coszty  p rze jazdu  ze zn iżką  50% w ydan ą  przez PC W M .

E K W IP U N E K  O S O B ISTY. W  nast. num erze  „Żeglarza"  
zostanie ogłoszone, co każd y  k u rs a n t musi Zabrać ze sobą.

wykształcenie
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Ż y c ie  p o r tu
Port to wielki węzeł komunikacyjny, w którym sty­

kają się podstawowe rodzaje transportu: lądowy i morski.
Po szlakach transportu lądowego, zwłaszcza kolejami, 

a częstokroć rzekami napływają do portu bezustannie 
masy towarów — setki — tysiące — miliony ton, aby po 
przeładowaniu na statki szlakiem morskim dotrzeć do naj­
odleglejszych miejsc na ziemi.

Ale też i w odwrotnym kierunku płyną morzem mi­
liony ton ładunków, które port musi przyjąć i przy po­
mocy lądowych środków komunikacji rozprowadzić po 
kraju lub do najbliższych sąsiadów.

Ładunek to ognisko, wokół którego skupia się życie 
portu, Urządzenia techniczne: dźwigi i wywrotnice, taś- 
mowce i elewatory, magazyny i składy oraz zespól ludzki 
—• przeznaczone są do sprawnej obsługi lawiny towarów.

W  pierwszej lin ii armii pracowników portu stoją ro - . 
botnicy zarówno ci, przez których ręce bezpośrednio 
przechodzi każdy ładunek, nie dający się zagarnąć przez 
chwytak, ssącą rurę elewatora lub taśmowiec, jak i ci, któ- 
rzy — jako doświadczeni przodownicy —- nadzorują i 
kierują pracami przeładunkowymi, obsługują mechanizmy

dźwigów, wind itp. Następne oddziały tej armii — to ob­
sługa magazynów, a dalej — kolejarze — tak rzadko 
wspominani a jakże zasłużeni pracownicy portu, dzięki 
którym tysiące wagonów gromadzących się codziennie w 
matwaninie torów portu trafia na właściwe nabrzeża, do 
urt odpowiednich statków, a po opróżnieniu lub załado­

waniu szybko odjeżdża ustępując miejsca następnym.
Mózgiem tej armii porającej się z ładunkami są 

przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, które sprowadza­
ją i wywożą towary, przedsiębiorstwa spedycyjne — zaj­
mujące się organizacją odbioru, wysyłki, przeładunku i 
wszelką opieką nad towarem w imieniu odległego nieraz 
właściciela, różni rzeczoznawcy, stwierdzający ilość, ga­
tunek itp., zarządy magazynów, zarządy urządzeń przeła­
dunkowych, banki i towarzystwa ubezpieczeń towarowych.

Zycie portu nie ogranicza się jednak do spraw prze­
ładunku. Drugim jego ogniskiem są statki i sprawy zwią­
zane z żeglugą, która nie może istnieć bez stałego oparcia
0 bazę lądową, jaką jest port.

Port jest więc siedzibą przedsiębiorstw żeglugowych 
zwanych także armatorskimi, których biura załatwiają ca­
łość spraw związanych z eksploatacją posiadanych statków.

W  porcie mieszczą się maklerzy — t. j. agenci obcych 
armatorów wykonywujący w ich imieniu wszelkie czyn­
ności związane z opieką nad odwiedzającymi port obcymi 
statkami; shipchadlerzy (szypczendlerzy) — czyli dostaw­
cy wszelkich*artykułów z zakresu prowiantu i techniczne­
go zaopatrzenia statków; stocznie, dokonywujące napraw
1 budowy nowych jednostek; aparat administracji żegłu- 

owej, czuwający nad bezpieczeństwem szlaków morskich, 
ezpieczeństwem statków, pośredniczący w dobieraniu za­

łogi, wreszcie rzeczoznawcy z zakresu spraw żeglugowych 
i organy sądownictwa morskiego.

Oto życie portu: ryk syren okrętowych, zgrzyty dźwi­
gów, gwar pracy, pył węglowy, sycząca para z lokomotyw 
przetaczających wagony — ta jedyna w swoim rodzaju 
symfonia — symfonia pracy morskiej-

Życie statku
Postój w porcie po kilkunastu dniach żeglugi nie jest 

rzeczą złą, tylko nieprzyjemny jest zamęt, jaki port spra­
wia w spokojnym życiu statku. Tylu obcych kręci się po 
pokładzie w związku z przeładunkiem. Załoga częściowo 
na mieście. Wokół gwar, zgrzyty, świsty. Oleista woda ba­
senu brudzi burty. Zaduch, pełno pyłu węglowego.

Nareszcie koniec niewoli. Na pokładzie sami swoi. 
Zdjęto już liny łączące z nabrzeżem. Jeszcze na mostku 
kręci się pilot, który wyprowadza statek z portu, ale zaraz 
za falochronem schodzi do swojej motorówki i odpływa. 
Zaczyna się lekka chwiejba, słony wiatr rozwiewa zaduch 
portowy a fala spłukuje brudy z burt. Rozpoczynamy 
rejs.

Na statku kapitan spokojnie obrzuca spojrzeniem po­
kład i przenosi wzrok na mijane statki spieszące do portu.

Niedługo po wypłynięciu na otwarte morze zejdzie 
do swoiei kaiuty. bo choć ponosi odpowiedzialność za 
całość statku i ładunku, podczas spokoinei ?eglugi polega 
całkowicie na swoich zastępcach — oficerach.

Właśnie I oficer mający pod opieką ładunek spraw­
dził szczelność luków i wvdał dyspozycje odnośnie gene­
ralnego sprzątani, statku. Na mostku stoi ie(i PT, z trzech 
pozostałych oficerów pokładowych odbywający swój 
4-godżinny dyżur t. zw. wacbte. przypadającą dwa razy 
w ciągu doby w odstępach 8 godzinnych, podczas których 
on odpoczywa a służbę pełnią pozostali dwaj jego ko­
ledzy.

Praca oficera na wachcie polega na dopilnowaniu, aby 
statek bezpiecznie płynął w wytyczonym kierunku i pra­
widłowo mijał inne statki.

A  co robi załoga pokładowa? — Bosman pilnuje zwi­
jania i składania do magazynu cum używanych w porcie 
Jeden marynarz stoi przy sterze, jeden na dziobie „na 
oku obserwując pilnie powierzchnię morza i horyzont, 
trzej zajęci będą jeszcze parę godzin przy sprzątaniu. Nie 
pełnią oni służby wachtowej, tylko zatrudniani są przez 
osiem godzin codziennie przy pracach porządkowych. Na 
wachtę wychodzi zaś co 4 godziny po dwóch z 6-osobo- 
wc; załogi marynarskiej, śpiąc łub odpoczywając w 8-go- 
dzinnych przerwach tak jak i oficerowie.

Na pokładzie robi się chłodno, zimny wiatr dmie co­
raz silniej.

Zajrzyjmy wiec do wnętrza. W  kuchni „szef“ w  b ia ­
łej czapie kraje mięso na befsztyki i  pogania 1 c h ło p a k ó w : 
zmywającego garnki i skrobiącego kartofle. W  jadalni czyli 
messie, steward kończy sprzątanie, a chłopiec myje scho 
dy zabłocone przed godziną w porcie.

Zejdźmy teraz niżej — do serca statku, skąd słyęhać 
już rytmiczny puls maszvn. Właśnie wychodzi z maszy­
nowni st. mechanik •— odpowiedzialny za całość maszvn, 
który iak kapitan doglądał tam na dole manewru odej­
ścia, Obecnie pozostawił na wachcie jednego z trzech za­
stępców — oficerów-mechaników, czuwającego nad pracą 
w kotłowni i maszynowni Zajrzyjmy najpierw do bucha­
jącej żarem kotłowni. Jeden z palaczy otwiera drzwiczki 
i schyła się, żeby dorzucić kilka łopat węgla do paWbka. 
Drugi palacz dopiero co skończył tę czynność i odpoczy­
wa nrzez krótką chwilę. Obai trymerzy dowożą pod pa­
lenisko Pełne taczki węgla. W  maszynowni oficer-mecha­
nik właśnie obrzucił wzrokiem manometry a smarownik 
snrawdza oliwienie. Chłodniej tu niż w kotłowni, ale 
głowa pęka od hałasu pracującej maszyny. 5-osobowa za­
łoga maszynowa wraz z oficerem również zostanie zluzo­
wana po 4 godzinach wachty na 8-godzinny odpoczynek, 
przez jedną z dwóch pozostałych zmian.

Juz zapomniano o porcie. Życie statku weszło w swo­
je ustalone ramv regulowane rytmem zmiany służby co 
4 godziny. Spokój zburzy dopiero następny port, ale jesz­
cze długa droga przed nami

(X)
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Nasza ch luba  — m /s  „B a to ry “  — ob chodz ił w  
m arcu  ju b ile u sz  setnel po d róży  iprzez Ą tla n ty k . 
W  re js ie  ty m  p rz y w ió z ł „B a to ry “  do G d yn i 106 
pasażerów, 840 to n  d ro b n ic y  i 376 w o rk ó w  poczty. 
S topterw sza podróż p ięknego  tra n s a tla n ty k u  
rozpoczęta 5 m arca o b fito w a ła  w  p rzygody , 
k tó re  spow odow a ły  k ilk u d n io w e  opóżnien 'e  w  
ro zk ła dz ie  ja zd y . M ia n o w ic ie  na „B a to re g o " za­
ko tw iczon ego  na redzie  K openhag i w pad ł pod­
czas gęste j m g ły  szw edzki s ta te k  „B o o v e “  t 
spow odow a ł uszkodzenie kad łu ba . T ra n sa tla n ­
t y k  m u s ia ł pó1ś.ć na 24 go dz iny  na dok. D ru g im  
pow odem  opóżn ien !a b y ło  pośpieszenie na ra ­
tu n e k  s ta tko w i, k tó r y  w z yw a ł pom ocy zg u b iw ­
szy ster. Na z d ię c 'u  „B a to ry "  w  c h w ili p rz y ­
b ija n ia  do nabrzeża fra ncusk ieg o  w  po rc ie  

gd yńsk im .

Jed nym  ze źróde ł pow iększan ia  s ię naszej f lo ty  
je s t re m o n t w y d o b y ty c h  z dna w ra k ó w  M iędzy 
in n y m i w  Szczecin ie spec ja lna  ek ipa  G A L ‘u w y ­
d o b y ła  p o n 'e m ie c k i pa row iec  „O t to  A lf re d  
M ü lle r “ . Jednostka  ta okazała się w  zupe łn ie  
n ie z ły m  s tan ie  i po re rrtonc'e  na S toczn i G d yń ­
sk ie j zostanie w c 'e lona  do P o ls k ie j P lo ty  H an­
d lo w e j, d la  k tó re j będzie cennym  n a b y tk ie m . 
„O t to  A lfre d  M ü lle r “  zosta ł zbudow any w  1935 
ro k u , tonaż jego  w ynos i 1589 B R T  i  2195 D W T. 
Z d ję c ie  p rzedstaw ia  w ra k  „O t to  A lf re d  M ü lle - 
ra “ , o cze ku jący  na re m on t, w  basenie w o ln o ­

c ło w y m  w  G dyn i.

Jedną z n a is ta rszych  1 n a jm n ie j cennych  Jedno­
s tek  uzyskanych  w  drodze odszkodow ań w o je n ­
n y c h  sp rzeda liśm y k o rz y s tn ‘e w  końcu  s tyczn ia  
za g ran icę , s ta tk ie m  ty m  je s t s/s „K a lis z "  
(ex n 'e m ‘eck i „B o lte n h o f" )  zbudow any w  1911 
ro k u . N a  z d ję c iu  s/s „K a lis z "  na po s to ju  w  p o r­

c ie  g d yń sk im .

Coś zup e łn ie  n iep raw dopodobnego ! 
W ie le  m g ie ł w id z ia łe m , ale ta , k tó ra  
w czo ra j z w ieczora  o tu liła  G dyn ię  — 
b y ła  w p ro s t fan tas tyczna. W raca jąc  po 
dz ies ią te j z k in a  czu łem  się ja k  w  o l­
b rz y m im  pudle  z n a w ilg lą , zw iew ną  
w atą . W ilgoć osiadała wszędzie — na 
brodz ie , na rękaw iczkach ... Ś w ia tła  w i­
t r y n  sk lepo w ych  po d ru g ie j s tro n ie  
Ś w ię to ja ń s k ie j, roz jaśn ione  z w y k le  i  
agresyw ne, le d w j ledw o  odznaczały 
się w  b ia ły m  tum an ie , n iczym  lu n y  od­
leg łego m iasta . K ie d y  przeszedłszy 
S kw e r K o śc iuszk i zna laz łem  się na 
M o lo , m us ia łem  chcąc n ie  chcąc zw o l­
n ić  k ro k u . N ie  w id z ia łe m  p ra w ie  n ic . 
M g ła  po łkn ę ła  w szystko  co b y ło  w okó ł. 
Z  ty łu  m iasto  ja k b y  n ie  is tn ia ło . P o b lis k i 
p o rt ry b a c k i ró w n ież  gdzieś p rzepad ł. Ba, 
naw e t n ie liczn e  św ia tła  w  oknach  m ija ­
n ych  ba ra kó w  s ta ły  się n iew idoczne — 
ja k b y  zapad ły  się w  z iem ię  te w s trę tne  
d re w n ian e  b u dy , szpecące b rzeg i ja c h to ­
wego basenu.

P rzechodz iłem  tę d y  se tk i ra zy  w 
dz ień  i  w  nocy — ł  dziś po raz p ie rw szy  
n ie  b y łe m  pew ny d ro g i. W łaśnie 
w pad łem  na k a r ło w a ty  k rzaczek rosnący 
p rzy  c h o d n iku , k ie d y  od s tro n y  w e jśc ia  
do Basenu P rezydenta  dob ieg ł m n ie  po­
w o ln y , os trożny  s tu k o t ku tro w e g o  m o­
to ru . R any boskie  k u t r y  są jeszcze w  
m o rzu !

— H a llooo ! H a lłooo ! — k rz y c z y  ktoś 
na k u trze . W głosie b rz m i n ie p o k ó j; 
w idoczn ie  n ie  są pe w n i swego po łożenia .

— H a llooo ! — odpow iada k toś  z b rze­
gu. Załodze k u tra  nie pozosta je n ic  in ­
nego ja k  k ie ro w a ć  się w ed łu g  tego głosu.

Z  re d y  słyszę p rzec iąg łą , zawodzącą 
sy re nę  jak ieg oś  s ta tku . O ł  te n ! W yob ra ­
żam sobie ja k  tam  te raz  w szyscy w y ­
trzeszcza ją  oczy I k ln ą ! N ie ch b y  ta k  z 
n ienacka  w y ło n ił  się tuż , tu ż  ka d łu b  in n e j

ła jb y . N a skręcenie  będzie z pewnością 
za późno. A lb o  g d yb y  zb łą d z ili i  weszli 
gdzieś na m ie lizn ę  B rr.. . m g ła .

M g ła  i ciem ność b y ły  zawsze I są 
jeszcze je d n y m i z n a jw ię kszych  i n a j­
bezw zg lędn ie jszych  w ro g ó w  żeg lug i. 
Z d aw a ło  się, że n ie podobna znaleźć na 
n ie  sposobu. Ostrożne poruszan ie  się, 
zdw o joną  czuinnść, s vg n .ilv  a '-nstvozne 
— to  ty lk o  p ó łś ro d k i n ie  ch ron iące  na­
leżyc ie  an i od k o l iz j i  z in n y m  s ta tk ie m  
czy górą lodow ą, an i od b rzem ien ne j w  
następstw a p o m y łk i n a w ig a c y jn e j. D o­
p ie ro  os ta tn ie  la ta , la ta  w o jn y , p rz y n io s ły  
p ra k ty c z n y  w yn a la ze k  s tanow iący  ca ł­
k o w ite  rozw iązan ie  p ro b lem u  bezpiecznej 
żeg lug i we m gle i  c iem nościach . W yn a ­
lazk iem  ty m  je s t R A D A R *).

K tóż  o n im  n ie  słyszał? B y ła  to  jedn a  
z n a jw ię kszych  re w e la c ji os ta tn ie j w o jn y . 
Szereg odm ian i  pochodnych  tego w y ­
na lazku  spe łn ia ło  p rzeogrom ną ro lę  w  
zm aganiach pom iędzy A lia n ta m i a P ań­
s tw am i Osi. To ra d a r p rz y c z y n ił się 
w a ln ie  do w yg ra n ia  B itw y  o A n g lię ; to  
on b y l zm orą  n ie m ie ck ich  U -bo tów ; 
d z ię k i n iem u  un ie szko d liw io n o  „ T i r -  
p itza “ , za top iono „S ch a n h o rs ta “  i  sze­
reg  w ło sk ich  c ię żk ich  k rą żo w n ikó w . Ra­
da r u m o ż liw i! druzgocące bom bardow anie 
n iem ieck iego  przem ys łu . R adar z m y li ł  
n iem iecką  ob ronę w  m om encie  1-dow an ia 
w  N o rm a n d ii. Radar s ta ł się n ieodzow nym  
wyposażeniem  każdego w iększego o k rę tu  
w o jennego, każdego bo jow ego sam o lo tu  
i  każde j b a te r ii a r ty le r i i  p rz e c iw lo tn icze j.

M in ę ła  w o jn a  i  ra d a r zosta ł z k o le i 
w p rzę g n ię ty  do s łużby d la  P o ko ju . Jed­
n ym  z na jw sp an ia lszych  jego  zastosowań 
sta ła  się odm iana  zw ana r a d a r e m

*) S k ró t od ang. n a zw y jednego z 
p ie rw szych  w y k ry w a c z y  o p a rty c h  na te j 
zasadzie: „R A d io  D e te c tio n  A n d  R an- 
g in g " .

Schem at zachow ania się fa l ra d a ro w ych  — n a ­
po tka w szy  na sw ej drodze przeszkodę w ra ca ją  
i  u w id a czn ia ją  ją  na e k ra n ie  (o k rą g ły  — u gó­
ry )  w  postac i ś w ie tln e j p la m y  odpow iedn iego  

ksz ta łtu .
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m/s „KAR PATY“ — nasz wielki zbiornikowiec (pa t r Z> a  str. 5 5 )

n a w i g a c y j n y m .  Jest to  p raw dz iw e  
oko  O patrzności w idzące w o k ó ł w szyst­
ko  w  na jw ię ksze j na w e t m g le  i c iem noś­
ciach. P ierw sze pom yślne  p ró b y  zasto­
sow ania ra da ru  w  n a w ig a c ji czyn iono 
jeszcze podczas w o jn y , w  1945 r .  szereg 
państw  zaczęło ins ta lo w ać  ap a ra ty  ra ­
darow e na sw oich jedn os tkach  h a n d lo ­
w ych . N arazie  ty tu łe m  p ró b y . A le  p róba 
da ła  wszędzie w y n ik i  ta k  re w e lacy jne , 
że z m ie jsca  zaopatrzono w  ra d a r n a w i­
g a cy jn y  w szys tk ie  co cennie jsze i  w ię k ­
sze s ta tk i, szczególnie pasażerskie. O trz y ­
m a ły  w ięc  ra d a r ko losy  „Q ueen E li­
zabe th “  i  „Q ueen M a ry “ , dosta ł go ró w ­
nież nasz „B a to ry “ .

N a czym  polega dz ia łan ie  radaru?  — 
Otóż w  raz ie  po trzeb y , np . podczas m g ły , 
nadaje  ,się ze s ta tk u  im p u ls y  rad iow e  
o bardzo k ró tk ie j  d ługośc i fa l i odpo­
w ie d n io  w y s o k ie j często tliw ośc i. Im p u ls y  
te w ysy łane  są za pom ocą sp e c ja lne j, u - - 
m ocow ane j w ysoko  i  stale ob raca jące j 
się an teny , k tó ra  n iczym  re f le k to r  o- 
m ia ta  przestrzeń w o k ó ł s ta tk u  n ie w i­
d z ia ln y m i p ro m ie n ia m i. G dy  w iązka  im ­
pu lsów  n a p o tyka  na sw e j drodze ja k iś  
p rze d m io t np . lą d , in n y  s ta tek , górę lo ­
dow ą, bo ję  itp . — o d b ija  się, pow raca  I 
poprzez tą  sam ą an tenę dosta je  się do, 
a p a ra tu ry  o d b io rn ika . N a o k rą g ły m  
e kran ie  um ieszczonym  zazw yczaj w  k a b i­
nie n a w ig a c y jn e j, przeszkoda zosta je u - 
w idoczn iona  w  postaci ś w ie tln e j p la m k i. 
Jednocześnie m ożna o b liczyć  w ie lkość  
danego p rze d m io tu , jego  po łożenie i  do ­
k ładn ą  od ległość. W  te n  sposób, obserw u­
ją c  Jedynie e k ra n  ra d a ru , m ożna sp o ko j­
n ie  podczas n a jw ię ksze j m g ły  k o n ty n u o ­
w ać re js  w  n iebezp iecznych na w e t i  cias­
n ych  c ieśn inach czy kan a łach . Czujne 
„o k o “  ra daro w e  na czas ostrzeże przed 
n iebezpieczeństw em . P rócz tego nan ies io ­
ne na e k ra n  za rysy  lą d u , b o je  etc. — po­

zw a la ją  w  ka żd e j c h w il i  na okreś len ie  
w łasnego po łożenia . P rzez zm n ie jszan ie  
zasięgu w ysy ła n y c h  p ro m ie n i, m ożna 

n ie j od leg le  o b ie k ty  nanosić  na e k ran  
bardzo do k ła dn ie . I  o d w ro tn ie , przez po ­
w iększan ie  zasięgu aż do m a ksym a ln e j 
od leg łośc i — o trz y m u je  się w iększą  ilość 
is tn ie ją c y c h  e w en tua ln ie  w o k ó ł p u n k tó w  
z m n ie jszą  n ieco dokładnością . P os ługu­
ją c  się je d y n ie  ra darem  w chodzono ju ż  
n a w e t do p o rtó w  i  cum ow ano p rz y  odpo­
w ie d n ich  nabrzeżach. W adą ra d a ru  na ­
w igacy jn ego  je s t je d y n ie  to , że n ie  w y ­
kazu je  on przeszkód p o d w o d n ych  np. 
m ie liz n  i u k ry ty c h  pod p o w ie rzch n ią  
w ra kó w **).

A p a ra tu ra  ra da ro w a  na s ta tk u  han­
d lo w y m  sk łada się zasadniczo z czterech 
e lem entów . P ie rw szym  je s t p rze tw o rn ica , 
za ins ta low ana  w  m ąszynow n i i  m a jąca  za 
zadanie dostarczanie  e n e rg ii e le k try c z n e j 
w ła śc iw e j ap ara tu rze  t.  j .  n a d a jn ik o w i i  
o d b io rn ik o w i. Zespół n a d a jn ik a  z o d b io r­
n ik ie m  z n a jd u je  się p rzew ażn ie  w  k a b i­
n ie  ra d io w e j. T rze c im  e lem entem  je s t pa­
rabo liczna , m asyw na an tena  ob ro to w a  u - 
m ieszczana zazw ycza j ponad pom ostem  
n a w ig a c y jn y m  lu b  na top ie  m asztu. 
O sta tn ia  w reszcie część sk ładow a ra daru
— to  e k ra n  w m o n to w a n y  w  sterów ce lub  
ka b in ie  n a w ig a c y jn e j. N a jego  o k rą g łe j 
ta rczy  u w id a czn ia ją  się im p u ls y  św ie tlne
— będące bezcennym i w skazów ka m i d la  
w achtow ego o fice ra .

P rzeszkodą w  szyb k im  rozpow szech­
n ia n iu  się ra d a ru  n a w ig acy jneg o  je s t 
jego  dość s k o m p liko w a n a  bu dow a  i 
znaczna cena. P om im o  to  coraz w ię ce j 
s ta tk ó w  posiada urządzen ia  rada ro w e , a 
sta le ulepszanie a p a ra tu ry  p ro w a d z i za­
ró w n o  do w iększe j p ro s to ty  w  Jej bu do ­
w ie  i  obsłudze ja k  i  do p o ta n ie n ia  kosz­
tó w  p ro d u k c ji.  Coraz b liższy  je s t m o­
m ent, gdy ra d a r będzie ta k  p o p u la rn ym

elem entem  w yposażenia  s ta tk u  h a n d lo ­
w ego ja k  obecnie ra d io s ta c je  czy też 
sonda akus tyczna . W tedy  żadna, n a jg o r­
sza n a w e t m g ła  n ie  będzie k ry ła  w  sobie 
W iększych n iebezp ieczeństw  d la  żeg lug i 
n iż  pogodny, s łoneczny dz ień . R adar — 
oko O pa trznośc i — będzie czuw ać nad 
s ta tk ie m  i  załogą.

Jotem.
•*) W e flo ta c h  w o je n n y c h  używ ana 

je s t odm iana ra d a ru  zw ana „A s d ik le m " . 
służąca d o  w y k ry w a n ia  o b ie k tó w  pod­
w odnych .

O b o k :  antena ra da ró w  
za insta low ana na m /s  „ B i  
to r y “ . — U  d o ł u :  ek ra  
ra daru  w  k a b in ie  n a w ig ; 
c y jn e j s ta tk u  hand low ego !
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m aszt P-OL, * - i? n

od dziobu
Jok m ostkufraament

pomostu ^  „K a rp a t“  w y k o n u je m y  w  ten  sam sposób co „G en. W a lte ra "  ( „2 e g la rz "  n r . 2 z lu tego  
b ' ■ j?tyczy  to  zarów no  ka d łu b a  ja k  i  n a d b u d ó w e k  oraz ta k ic h  w sp ó ln ych  obu s ta tko m  szczegółów 
jal< on“in , tra p y , om asztow an ie , w in d y  i  b o m y ładu nkow e , k o tw ic e  etc.

Igj c iił  będą tu  — pom ost c iągnący się po nad  g łó w n y m  p o k ła d e m  z dz iob u  aż na ru fę  oraz 
Pom ost n a jle p ie j je s t w yko n a ć  z 1 m m  s k le jk i w zg l. z te k tu ry .  P o d p o ry  ze szp ilek . Waż 
PfZy 'w yko n yw a n iu  pom ostu je s t zachow an ie  następu jące j ko le jn o śc i: n a jp ie rw  ry s u je m y  je -  

gOij, ha arkuszu  s k le jk i,  lu b  te k tu ry ,  n a s tę p n ie  ro b im y  o tw o ry  na s z p ilk i (n a jle p ie j w łaśn ie  
^n p ie ro  po tem  w y c in a m y . P rzy  m o n to w a n iu  pom ostu s z p ilk i m ogą sterczeć p ó ł ce n tym e ­

tr1i 0 je S° p o w ie rzch n ię  i  s łużyć ja k o  s łu p k i re lin g u . Sam re lin g  ro b im y  z c ienk ie go  d ru c ik a  
d4 ( eg0 lu b  an tenow ego (ze w zg lędu  na p ó ło k rą g łe  jego  o d c in k i)  o k ręca jąc  go na szp ilkach . 
O ^ t o s t e  re lin g u  m ożna w yko n a ć  ró w n ie ż  z je d w a b n e j n i tk i .  ,y t\

j z to ° lą g i w y k o n u je m y  z grubego d ru tu , łą  cząc je  przez lu to w a n ie . R u ry  u k ła d a m y  na w spo r- 
^w a łkó w  te k tu ry ,  ok. 3 m m  ponad p o k ła d e m . P odobnie  ja k  ru ro c ią g i m ożna w yko n a ć  z 

g llję  ru to  także  i  n a w ie w n ik i. N a leży je d n a k  pam iętać, ta k  iprzy ru roc iąg ach  ja k  i n a w ie w n i­
k i  na-,p ie i'W trzeba d ru t  w yg iąć  a następn ie  przeciąć w  o d pow ied n ich  m ie jscach. N ig d y  od-

y y  ,.t<iraz “ba lo w an ie . K a d łu b  w y k o n u je m y  szary, l in ię  w odną zie loną. N a d b u d ó w k i — bia łe , 
f / t - e w  ru fię  i b a ku , p o k ła d y  ś ró dokrę c ia , p rze d m ą  ścianę s te ró w k i o raz pom ost — n a tu ra ln y  od- 

a to łó w k tem  „ ro b im y “  poszczególne d e sk i) . K o m in , bom y, n a w ie w n ik i i  m aszty  — żółte , 
t^ b i)  A L  na ko rn in ie — cze rw o no -b ia ła . O kna k a b ir i i  s te ró w k i (o ile  n ie  w yc ię te  i  n ie  pod lep ione  

ceV a z  na cz»r no. R ów n ież na czarno m a lu je m y  w in d y  ła d u n ko w e  i  ko tw iczn ą . G łó w n y  po- 
K*| Osi Z Iu ka m * z b io rn ik ó w  o raz ru ro c ią g a m i — w y k o n u je m y  sta low o -sza ry . W ew nę trzną  s tronę 
P % u rt°n y  św la tla  b u rto w e g o  m a lu je m y  na z ie lo n o  i um ieszczam y w  je j  rogu  z ie lo n y  k o ra lik .

k o ra lik  — cze rw ony , (osłona ró w n ie ż  czerwona). N a dz iob ie  b ia ły  nap is  „K a rp a ty “  oraz 
d>]ltu r. he rb  G<ly n l.  Na ru f ie  nap is „K a r p a ty "  — pod ty m  zaś nazwa p o rtu  m acie rzystego, w  ty m

nadbudówka
dokręcia

.światło poz.

M /s  „K a rp a ty “ . W id o k  ze ś ró dokrę c ia  na 
g łó w n y  p o k ła d  oraz ru fę .

„KARPATY"
n a s z  w i e l k i  

z b i o r n i k o w i e c
A  w ięc  przede w szys tk im  Z B IO R N I­

K O W IE C  nie zaś ja k  do tąd — ta n k o ­
w iec. „Z b io rn ik o w ie c “  doskonale  okreś la  
is to tę  s ta tk u  do przew ożen ia  ła d u n kó w  
p ły n n y c h  i  je s t s łow em  p o lsk im . „T a n ­
k o w ie c “  zaś za ba rdzo  p rzyp o m in a  n ie ­
m ie c k i „T a n k e r “ .

F lo ta  po lska  posiada trz y  z b io rn i­
kow ce. N a jw ię kszym  z n ic h , ocean icznym  
są m /s  „K a rp a ty “ , k tó ry c h  ry s u n k i te c h ­
niczne zna jdz iec ie  na s tr. 53, a k tó ry c h  
m ode l m ożecie z ła tw o śc ią  w ybud ow ać 
w g um ieszczonych ob ok  p lanów .

I  z ry s u n k ó w  i  z p la n ó w  w id a ć  dosko­
na le  w szys tk ie  cha ra k te rys tyczn e  cechy 
typo w ego  z b io rn ik o w c a : m aszyna napędo­
w a oraz pom ieszczenia za łog i m aszynow ej 
— na ru f ie ,  pom ost dow ódcy, s te rów ka , 
pom ieszczenia o fic e ró w  p o k ła d o w ych  — 
na ś ró dok rę c iu . W  ba ku  — załoga p o k ła ­
dow a i  m agazyny. Cała reszta ka d łu b a  
to  szereg z b io rn ik ó w  — w  ty m  w yp a d ku  
po 11 g łó w n ych  na każd e j b u rc ie  1 po 5 
m ię d zyp o k ła d o w ych . Do każdego z b io r­
n ik a  is tn ie je  na g łó w n y m  po k ła dz ie  o- 
sobny, n ie w ie lk i w łaz. M n ie j w ię ce j w  
p o ło w ie  d ługośc i s ta tk u  z n a jd u je  się 
s tac ja  pom p służąca do na p e łn ia n ia  i 
o p ró żn ia n ia  z b io rn ik ó w . Do tego samego 
ce lu  służą prze liczne  ru ro c ią g i biegnące 
po pok ładz ie . P on iew aż b u r ty  za ładow a­
n y c h  z b io rn ik o w c ó w  bardzo n isko  w y ­
s ta ją  ponad p o w ie rzch n ię  w o d y  i  przez 
to  g łó w n y  p o k ła d  je s t na rażon y  na  za le­
w a n ie  fa la m i, od dz iob u  aż do ru fy  
b iegn ie  ponad pok ładem  sp e c ja ln y  po ­
m ost, u ła tw ia ją c y  załodze sw obodne po ­
ruszanie  się po s ta tku . T o  je s t to  co n a j­
w ażnie jsze. Resztę dośp iew a jc ie  sobie sa­
m i og ląda jąc  ry s u n k i i  p o w yże j um iesz­
czone zd jęc ie . C h a ra k te ry s ty k ę  „K a rp a t“  
zna jdz iec ie  w  dzia le  „P o ls k a  F lo ta  H an ­
d lo w a "  (o dc inek  3).
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Jesteśmy w porcie gdyńskim. Maszerujemy za prze­
wodnikiem wzdłuż nabrzeży, zapoznając się z tętniącą tu 
pracą. Od czasu do czasu napotykamy strażników, któ­
rym okazujemy naszą przenustkę. Obeszliśmy już port 
rybacki i węglowy, zwiedziliśmy nabrzeża basenu drob­
nicowego i nieco już zmęczni dochodzimy do Basenu 
Kwiatkowskiego. Wtem niespodziewana przeszkoda: dro­
gę zagrodzi! nam wysoki plot z siatki drucianej. Za nim 
widzimy uzbrojonego strażnika celnego w zielonym mun­
durze.

— Czy.to granica?
— Tak. Cały ten basen i część terenu portowego 

dookoła to już zagranica.
— Jak to być może — zapytacie ze zdumieniem — 

przecież jesteśmy w polskim porcie!
Zanim odpowiemy na to pytanie, postarajmy się zna­

leźć sposób na dostanie się do strzeżonego obszaru. Wę­
drując wzdłuż płotu dochodzimy do dużej bramy wjaz­

dowej, przy której zatrzyma nas znów strażnik celnyi Nad 
bramą tablica: — „Obszar wolnocłowy” . Nasza przepustka 
portowa nie wystarcza już tutaj. Chcąc dostać się na te­
ren „obszaru“ musimy uzyskać nową; podpisaną tym ra­
zem przez Urząd Celny. Wnętrze obszaru wolnocłowego 
nie różni się na zewnątrz niczym od innych części portu. 
Te same nabrzeża, dźwigi, hangary i magazyny. Brak 
tylko urzędników celnych, popularnie zwanych celnikami, 
stojących zwykle przy trapach (schodniach) statków w 
pozostałej części portu. Nie zauważymy ich również w 
magazynach i hangarach. Przeładunek odbywa się bez 
kontroli. Gdyby jednak ktoś chciał przewieźć pewną ilość 
towaru do wnętrza kraju lub odwrotnie, musi go oclić przy 
przekraczaniu bramy tak samo, jakby go przywiózł z za-

¡ZYCIE PORTOWI

O B S Z A R Y
WOLNOCŁOWE
granicy. Obszar wolnocłowy, zwany często strefą wolno­
cłową, jest taką właśnie „zagranicą” , naturalnie tylko w 
znaczeniu celnym. Państwo wydziela część swego obszaru 
spod działalności urzędów celnych, najczęściej w portach, 
aby przyciągnąć obce statki i obcych kupców. Mogą oni 
na terenie strefy wolnocłowej dowolnie manipulować to­
warami, przeładowywać je, przepakowywać, dzielić na 
mniejsze ładunki, a nawet przetwarzać w zakładach prze­
mysłowych. Towar może być następnie wywieziony do 
innych portów bez żadnych formalności celnych. Dozwo­
lone jest również w niektórych wypadkach przesyłanie 
partii towaru drogą lądową bez odprawy celnej za granicę 
przy pomocy zaplombowanych wagonów, strzeżonych 
przez urzędników celnych (tranzyt). Wszystkie te udogod­
nienia przyczyniają się do wzrostu ruchu statków i obro­
tów portu, oraz pomnażają majątek narodowy, przyno­
sząc dewizy za usługi portowe i transportowe, pracę robot­
ników, usługi maklerów, spedytorów i kupców.

Polska posiadała przed wojną światową obszar wol­
nocłowy w Gdyni (od 1934), który nie zawsze spełniał 
swoje zadanie, gdyż wobec wielkiego ruchu w porcie, peł­
n ił również funkcje czysto przeładunkowe. W  ostatnich 
dopiero latach przedwojennych, wobec stworzenia giełdy 
bawełnianej, rozpoczął m. inn. rozprowadzanie bawełny 
na obszarze Bałtyku oraz do Czechosłowacji, Węgier i Ru­
munii, stwarzając tym konkurencję dla Liverpoolu i Bre- 
my. j

Mimo zniszczeń i trudności natury technicznej, 
obszar wolnocłowy w Gdyni został odbudowany i ma być 
w lecie tego roku otwarty. Równocześnie uruchomiona 
będzie strefa wolnocłowa w Gdańsku, istniejąca już od 
roku 1899, nie przejawiająca jednak do wojny większej 
działalności. Bardzo ważnym było by również stworzenie 
obszaru wolnocłowego w Szczecinie (istniał do wojny), 
a to ze względu na możliwość dalszego tranzytu Odrą do
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Poniżej zamieszczamy dane cyfrowe ilustrujące 
pracę polskich portów w latach 1945-47. Nie zaopatru­
jemy tego żadnym komentarzem. Wymowa cyfr jest 
jasna i prosta. Należy tylko umieć je czytać.

O B R O TY  TO W A R O W E
p o rtó w : G dyn ia , G dańsk, Szczecin, U s tka  od 1945 do  1947 r .  

w  tys iąca ch  ton .
M ies iąc G dyn ia  G dańsk Szczecin U s tka  Razem*) 

R ok  1945

L ip ie c  8,4 10,3 — — 18,7
S ie rp ie ń  74,4 37,4 — — 101,8
W rzesień 105,3 53,8 — — 159,1
P a źd z ie rn ik  116,1 77,5 — — 193,6
L is to p a d  129,9 96,1 — — 226,0
G ru dz ień  129,1 88,8 — — 217,9

Razem 563,2 353,9 917,1

R ok 1946

Styczeń
L u ty
M arzec
K w ie c ie ń
Maj

162.3
180.3
267.3 
335,2 
3H,S

183,7
222,1
*66,9
315,4
382,6

326,0
402,4
534,2
650.6
775.7

vui ix x xi XII 1 II ' III IV V VI VII VIII IX i XI ' Xlf

Czerw iec 418,0 419,4 0,5 _ 837,9
L ip ie c 338,7 462,5 — — 801,2
S ie rp ień 416,2 420,0 2,8 — 839,0
W rzesiąń 352,5 354,6 7,0 — 714,1
P a źd z ie rn ik 341,5 353,2 13,0 — 707,7
L is to pad 293,6 347,5 13,0 — 654,1
G rudz ień 244,9 288,3 * 8,3 541,5

R a z e m 3.743,6 3.996,2 44,6 — 7.784,4

R ok 1947

Styczeń 258,2 282,8 0,9 - 541,9
L u ty 94,2 47,5 — 141,7
M arzec 3,9 0,2 — — 4,1
K w ie c ie ń 274,3 170,7 4,8 449,8
M a j 522,8 508,9 57,3 1.089,0
Czerw iec 508,0 581,8 60,1 4,1 1.134,0
L ip ie c 540,9 604,6 56,5 17,7 1.219,7
S ie rp ie ń 499,2 599,3 80,8 21,2 1.200,5
W rzesień 496,5 629,6 91,7 30,9 1.248,7
P a źd z ie rn ik 490,9 561,5 102,8 36,2 1.191,4
L is to pad 482,5 542,6 131,0 31,2 1.187,3
G rudz ień 494,8 493,8 140,5 19,7 1.148,8

R a z e m 4.666,2 5.023,3 726,4 161,0 10.576,9



Czechosłowacji i Węgier. Projekty są w stadium opraco­
wywania.

A  teraz trochę historii. Obszary lub strefy wolnocłowe 
zwane za granicą „freezone“ , „freihafenyiertel", „frihamn“ 
i t. d., powstały z dawnych wolnych portów (freeport, 
freihafen). Były to niezależne wielkie porty leżące na 
ważnych drogach handlowych i  zajmujące się pośred­
nictwem w rozprowadzaniu towarów, szczególnie surow­
ców i wyrobów kolonialnych. Wykorzystywały one 
bariery celne pomiędzy wielką ilością państewek, jakie 
istniały aż do 20-go wieku i ściągały do siebie kupców, 
nie krępując ich żadnymi przepisami celnymi. W  miarę 
tworzenia się większych państw, wolne porty zostały przez 
nie wchłonięte. Ponieważ korzyści nieskrępowanego prze­
pisami celnymi handlu były znaczne, utworzono obszary

granica 
obszaru 
wolnocto' 
we go

tory kole­
jo w e

wolnocłowe. Spotykamy ich najwięcej w Europie, mniej 
w Ameryce i innych częściach ziemi, ze względu na od­
mienne ustawodawstwo celne. Obszary wolnocłowe różnią 
się niekiedy przepisami wewnętrznymi. Niektóre z nich nie 
pozwalają nanrzykład na powstawanie przedsiębiorstw 
przemysłowych (Brema, Barcelona, Genua, Triest i t. d ), 
prowadzenie handlu detalicznego i t. p.. Pewną odmianą 
obszarów wolnocłcjwych są magazyny tranzytowe (lub 
wolnóclowe), które mogą znajdować się w każdym miejscu 
portu Służą one przeważnie do zaopatrzenia statków w 
artykuły pierwszej potrzeby, szczególnie w żywność i są 
strzeżone przez specjalne posterunki celne.

F r . Wierzbicki

W  roku 1945 weszło do Gdyni 531 statków o łączne] po­
jemności 436.1 tys. N U T  — do Gdańska — 356 statków o po­
jemności 310 tys. N R T. Przyjechało drogą m orską 41.118 osób 
— wyjechało 777 osób. Reprezentowane by ły  bandery 9 
państw: szwedzka, norweska, fińska, duńska, sowiecka, an­
gielska, am erykańska, aliancka „C “ 1 polska.

W  roku 1946 weszło do Gdvnl 2.464 statków o łącznej po­
jemności 2.349 tys. N R T  — do Gdańska — 2.017 statków o po­
jemności 2.430.9 tvs. N R T . 1 do Szczecina — 215 statków o po­
jemności 118,6 tys. N R T . Przyjechało ogółem drogą m orską 
136.971 osób. W yjechało 48.995 osób. Żyw ca przywieziono do 
portów polskich 338.433 sztuk.

Renrezeutnwane bv ły  bandero 11 państw: szwedzka, duń­
ska, am erykańska, norweska, polska, fińska, angielska, so­
wiecka, kanadyjska, francuska i holenderska.

W  roku 1947 weszło do Gdyni 2.479 statków o łącznej po­
jemności 2.432,4 tys. N R T , — do Gdańska — 1.89D statków o po­
jemności 2 067,2 tvs. N R T ., do Szczecina 1.182 statki — o po­
jemności 416.4 tys. N R T. i do Ustki 477 statków o pojemności 
73.1 tys. N R T. Przyjechało ogółem drogą m orską 73.622 osób, 
wojechało 14.107 osób. Przywieziono żywca — do Gdyni — 
39.800 sztuk, do Gdańska — 44.200 sztuk, do Szczecina — 
13.400 sztuk.

Renrezentowanych było 21 bander: szwedzka, duńska, 
am erykańska, norweska, polska, fińska, angielska, sowiecka, 
kanadyjska, francuska, holenderska, grecka, panamska, w ło­
ska, szwajcarska, belgijska, peruwiańska, turecka, libańska, 
Wysp Owczych i islandzka. A. Śladowski

* ) W zrost m ies ięcznych p rze ła d u n kó w  w szys tk ich  p o rtó w  
p o lsk ich . w ys7czegó 'n 'onych  w  ru b ry c e  ..razem " — lest o d tw o ­
rzo n y  graz<czn'e p rzy  pom ocy w yk re su  na w in 'e c 'e  ty tu ło w e l.

„ „ „ a , . , ,  o b _otA w  w  t rba-cu 1947 spow odo­
w any by ł n iezw ykle ciężką zimą, k tó ra  zab lokow a ła  p o rty . 
Od m ata 1947 miesięczny przeładunek przekracza stale m i­
lion ton. , i

magazyny 
budynki 
i  t.p.

W  'u ty m  b r. p ięć naszych czyn n ych  p o rtó w  p rze ­
łado w a ło  w spó ln ie  954.880 ton  to w a ró w  (w  s tycz­
n iu  b. r. p rze ładow ano ogó ln ie  1.032.472 ton y ). N a jw ię k ­
sze p rz e ła d u n k i m ia ł w  m ieś. spraw ozdaw czym  Gdańsk, 
prze? k tó  y  przeszło ¿15 631 ton, da le j Gdyn>a — 385.591 
to n . Szczecin w raz  z Ś w in ou jśc iem  — 109.341 ton , U stka 
— 35.811 ton  oraz D a rło w o  — 8.536 ton . W  w yw o z ie  do ­
m in o w a ł ja k  z w y k le  w ęg ie l, w  ram ach  im p o rtu  o trz y ­
m a liśm y  szereg drogocennych  a r ty k u łó w , p rzy rządó w , 
m aszyn, ś ro d kó w  tra n s p o rto w y c h  — m. in n . k u k a  tra n s ­
p o rtó w  lo k o m o ty w , 7 a kup 'on ych  w  S tanach Z*edn. N a 
zd ję c iu  w y ła d u n e k  pa row ozó w  w  p o rc ie  gd yńsk im .

3 k w ie tn ia  odbędzie się na S toczn i G dańsk ie j u ro ­
czystość po łożenia  s tę p k i pod p ie rw szy  s ta tek  h a n d lo ­
w y  bu dow an y  po w o in ie  w  k ra lu . O bok in te n syw n ych  
p rac  zw iązanych z budow ą n o w ych  s ta tkó w  o ia z  odbu­
dow ą w ra k ó w  — Z jednoczone S toczn ie  P o lsk ie  p rze ­
p row adza ją  sta le szereg b ieżących re m o n tó w  o b e im u - 
ja rw rh  za-ów no ję d n o U k l naszej f lo ty  h a n d lo w e j ja k  
i  s ta tk i zagraniczne. Zd1ęc’ e p rzeds ta w ia  s/s „R a ta j"  
na d o ku  w  S toczn i G d yń sk ie j.

W  lu ty m  zm ien iona  zosta ła trasa k o m u n ik a c h  bez­
p o ś re d n i!  na sz laku k o le lo w y m  S z to kh o lm  — W arsza­
wa. P o p u la rn e  p ro m y  ko le to w e  — „S ta rk e “ , „D ro ttn in g  
V ic to r ia “  oraz „K o n u n g  G us taw  V "  — p rzes ta ły  za­
w ija ć  do G d yn i. U ru ch o m io n o  na tom ias t now ą p rz y ­
stań d ’ a p ro m ó w  zbudow aną k o ło  Ś w in ou jśc ia  w  m ie j­
scowości W arszewo. P rzys tań  ta nosi nazwę O dra -P o rt. 
D z 'ę k i pow yższe j zm lan 'e  czas przeb iegu p ro m ó w  k o ­
le jo w y c h  po m iędzy  P o lską  a S zw eclą zosta ł ba rdzo  
znaczn'e sk ró cony . Na zd ję c iu  fra g m e n t przystań) 
O d ra-P o rt z prom em  „S tarka ' na drugim  piania.



RYBACTWO

W o s ta tn ich  dn ia ch  ukazała  się w  
sprzedaży n ie z w y k le  in te resu ją ca  ks iąż­
ka  Józefa Te res ińsk iego p. t. „W ie lo ry b y  
i  w te lo ry b n lc tw o “ . K s iążka  w ydan a  na ­
k ła d e m  M o rsk iego  In s ty tu tu  R ybackiego 
w  G d yn i zaw iera  128 s tro n  i  szereg c ie ­
ka w ych  i lu s tra c ji.  K o sz tu je  420 z ł.

Poniższy a r ty k u ł je s t rodza jem  p rz y ­
n ę ty  d la  C zy te ln ikó w . M a ic h  zac iekaw ić  i i  
n a k ło n ić  do u zu pe łn ie n ia  posiadanych o 
w ie lo ry b n ic tw ie  w iadom ości przez za­
poznanie  się z pożyteczną ks iążką  T e re ­
sińskiego.

B ro ń  P anie Boże tw ie rd z ić  na le k c ji  
b io lo g ii, że w ie lo ry b  je s t ry b ą ! D w ó ja  
m urow ana . W bre w  nazw ie , K o lego , w ie ­
lo ry b  ry b ą  n ie  jes t. Jest ssakiem . M a ło  
tego  — je s t na jw ię kszym  zw ie rzęc iem  ja ­
k ie  k ie d y k o lw ie k  ży ło  na naszym  glob ie . 
J a k  tw ie rd z ą  uczeni, waga ró żnych  
„p rze d p o to p o w ych “  m a m u tó w  i  in n y c h  
d in o sa u ró w  dochodz iła  n a jw y ż e j od 30 
do 40 to n . W ie lo ry b  z g a tu n ku  p łe tw a li 
b łę k itn y c h  w aży sobie p rzec ię tn ie  100 ton , 
a czasam i dochodzi do 160. N ieź le , co? 
Chcesz sobie le p ie j wagę ta k ą  w y o b ra ­
zić? P om yś l zatem , że p rze c ię tn y  p le tw a l 
to  ty le  samo co 25 s ło n i w zg l. 150 w o­
łów . N o!

I  te raz  d a le j — po s ta ra j się u zm ys ło ­
w ić  sobie, że ta k ie  potężne c ie lsko  p o ru ­
sza się w  w odzie zg rabn ie  I w zg lędn ie  
szybko. Jako  o rgan ru c h u  s łuży  w ie lo ­
ry b o w i n ie z w y k le  s iln y  ogon. Ogon s łuży 
ró w n ie ż  do o b ro n y . Oho! — ilu ż  to  d z ie l­
n ych  m yś liw có w  poszło na dno w raz  z 
p o trza ska n ym i przez bron iącego s ię  w ie ­
lo ry b a  łodz ia m i. B y ły  to  co p raw da  da­
wne czasy — ale wówczas po low an ie  na 
w ie lo ry b y  k ry ło  w  sobie ta k  w ie le  em o­
c j i  i  p ra w d z iw e j, m ę sk ie j p rzyg o d y !

W yobraź sobie K o lego  s tą tek , w y p ra ­
w ia ją c y  się w  X V I I  w ie k u  na p o łó w  w ie ­
lo ry b ó w . N ie  uśm iecha j się kp iąco  — na 
ta k ic h  300-tu to n o w ych , trzyd z ie śc i parę 
m e tró w  d łu g ich , d re w n ia n y c h  żag low cach 
p ły w a li wówczas ludz ie  ze s ta li. Podobne 
łu p in k i,  a naw e t g rubo  m n ie jsze, o d k ry ­
w a ły  lą d y  i  ko n ty n e n ty .

A le  o to w y p ły w a  z p o rtó w  m a c ie rzy ­
s tych  w yp ra w a  w ie lo ry b n ic z a  — ca ła  f lo ­
ta żag low ców . N a ka żd ym  s ta tku  30—46 
łu d z i i  4—7 szalup m y ś liw s k ic h . Zapasów 
żyw nośc i na d ług ie  m iesiące. K ie ru n e k  
— P ó łnoc ! W ody otaczające wyspę 
Szpicberg o b fito w a ły  n iegdyś w  tysiące 
w ie lo ry b ó w . B y ł to  ra j d la  odw ażnych 
m yś liw có w . N ie s te ty , dziś zw ie rzę ta  te  są 
na  P ó łnocy  p raw ie  doszczętnie w y tę ­
pione.

W łaśn ie  c zu jka  um ieszczona na masz­
cie spostrzeg ła z da leka  w yso k i na k i lk a  
m e tró w  s łup  p a ry , podnoszący się z po ­

w ie rzch n i w ody . To w ie lo ry b  w y p ły n ą ł 
z g łęb in , b y  odetchnąć św ieżym  po w ie ­
trzem . W ia tr  p rzyn o s i z od da li ch a ra k te ­
ry s ty c z n y  św is t jego  oddechu. S ta tek  za­
trz y m u je  się czym  prędze j.

— S za lupy na w odę !

C ichu tko , Ostrożnie sk ra d a ją  się ło ­
dzie m y ś liw s k ie  do zdobyczy. Na dz iob ie  
każde j — h a rp u n n ik  — s ta ry , w y tra w n y  
fach ow iec  — trz y m a  w  p o go to w iu  c iężk i 
h a rp u n , osadzony na d łu g im  drzew cu. Za 
n im  „ l in o w y “  k la ru je  pośpiesznie zw oje 
c ie n k ie j, d łu g ie j l in k i ,  um ocow ane j je d ­
n y m  końcem  do ha rpuna . W ioślarze w io ­
s łu ją  szybko — lecz bezszelestnie, a s te r­
n ik  baczy z ru fy ,  by  zajść zw ierzę  od do­
godne j s tro n y .

P ie rw sza, na jszybsza łódź d o ta r ła  ju ż  
do w ie lo ry b a  ńa k i lk a  za ledw ie  m e tró w . 
T e raz ! — S zybk i zam ach — i  ha rp u n  
w b ija  się ze św is tem  w  g rzb ie t zw ie rzę ­
c ia ! Szerok ie  końce n ie  pozw o lą  m u  w y ­
ś lizgnąć się z ra n y . T o  n ic , że w ie lo ry b  
ju ż  u m k n ą ł w  g łęb inę  i  ty lk o  bulgocząca 
w oda w skazu je  na m ie jsce , gdzie się za­
n u rz y ł. M ocna l in k a  łączy go te raz  z sza­
lu p ą  m io ta n ą  na w szys tk ie  s tro n y . Ż e by  
ty lk o  l in y  s ta rczy ło  i  żeby w y trz y m a ła ! 
— Z w ie rzę  m u s i przecież w  ko ń cu  w y ­
p łyn ą ć , b y  zaczerpnąć p o w ie trza !

Rzeczyw iście — zm ęczony o lb rz y m  u- 
kazu je  się po k ilk u n a s tu  m in u ta ch . Chce 
oddychać, lecz m u  n ie  da ją . Otacza go 
zaraz ró j  szalup i  lecą dalsze h a rp u n y . 
Już n ie  jedn a , ale k i lk a  l in  trz y m a  go 
na u w ięz i. Szamocąc się, coraz częściej 
w y p ły w a  na po w ie rzchn ię . B ra k  m u 
tch u ! Ogon w a li w śc iek le  o fa le  — biada 
lodz i, k tó ra  na w in ie  się w  jego  pob liże !

Te raz nadchodz i n a jh a rd z ie j em oc jo ­
n u ją c y  m om ent. T rzeba zb liżyć  się n ie - 
spostrzeżenie tu ż  — tu ż  do rannego ol 
b rzym a  i  d o b ić  go d ługą  lancą.

— IJw a^a j s te rn ik u ! jeden  n ie o p a trz ­
ny  tw ó j ru ch , a z sza lupy będą drzazgi.

— O! — s te rn ik  zna sw ó j fa ch ! I  h a r­
p u n n ik  też. — O strą  lancę w b ija  n le o m y l 
n ie  aż po serce!

Z w ie rzę  n ie ru ch o m ie je . T iusźcz i  po­
w ie trze  w  p łucach  u trz y m u ją  je  na po­
w ie rzch n i. Ł o w y  skończone szczęśliw ie!

— H e j, gdzie sta tek?!

Już się zb liża  po w o li. W ie lo ryb a  trze ­
ba te raz  um ocow ać w zd łuż  b u r ty  i  brać 
się co p rędze j do p racy. P ó k i m orze spo­
ko jn e  !

„W yc in a cz  tłuszczu “  z p o m o cn ika m i 
w y c in a  s p e c ja ln ym i nożam i po łc ie  tłu sz ­
czu, in n i tra n s p o rtu ją  je  na  po k ła d , je ­
szcze in n i ła d u ją  do beczek. T rzeba się 
spieszyć, bo idz ie  w ia t r !  — Teraz jeszcze 
ty lk o  cenny fis z b in  — i  m ożna p łyn ą ć  da­
le j.  M ięsem  n iech  się ry b y  po żyw ią  — 
k to  b y  je  b ra ł!

Jeszcze w ie le  p u s tych  beczek je s t w 
łado w n iach . T rzeba je  zape łn ić  tłuszczem  
przed końcem  sezonu. Może uda się upo­
low ać  choć ze trz y  w ie lo ry b y ? !

T a k  b y ło  k iedyś. A  dziś?

Dziś, K o lego , na w y p ra w y  w ie lo ry b - 
n icze, hen pod B iegun  P o łu d n io w y  w y ­
p ły w a ją  ogrom ne s ta tk i - fa b ry k i o 20 do 
30.000 B R T. K ażdem u z n ic h  tow arzyszy 
4—10 s ta tkó w  m y ś liw s k ic h . S k ład  ekspe­
d y c j i  — 200 do 400 ludz i. Z a okrę tow any  
ńa s ta tk u  -  p rz e tw ó rn i w o d n o p ła to w icc  
w y p a tru je  w ie lo ry b y  i  przez ra d io  k ie  
ru je  s ta tk a m i m y ś liw s k im i. S ta tek  zbliża 
się ostrożn ie  do zdobyczy i  w  dogodnym  
m om encie  oddaje  s trza ł z um ieszczonego 
na dz iob ie  d z ia łka  ha rpunn iczego. C iężki, 
s ta lo w y  h a rp u n  w y p c h n ię ty  m ocą sprę­
żonego po w ie trza  le c i k u  ce lo w i ro z w ija ­
ją c  za sobą lin ę . W  c h w ili,  gdy w b ija  się 

'  g łęboko w  c ia ło  zw ie rzę c ia  — następu je  
eksp lo z ja  m a te r ia łu  w ybuchow ego , u m ie ­
szczonego w  p rze d n ie j części harpuna. 
Jeś li te n  p ie rw szy  s trza ł n ie  zab ije  w ie ­
lo ry b a  — następu je  k ró tk a  w a lka , w  k tó ­
re j w ie lo ry b  n ie  m a żadnych  szans. C ią­
gnąc za sobą s ta tek  (!) — o lb rz y m  zanurza 
się w  wodę 1 p ró b u je  uc iekać. A le  lin a  
trz y m a  dobrze, i  gd y  zw ie rzę  d ia  za­
cze rpn ięc ia  p o w ie trza  w y p ły w a  ponow ­
n ie  na p o w ie rzch n ię  — o trz y m u je  na­
s tęp ny  pocisk. Jeś li to  n ie  w ys ta rczy  — 
jeszcze jede n ! — W ys ta rczy ło !

Ba, ale w yobraź  sobie K o lego , że \ 
ten  sp o s ib  p o lo w a n ia  okazu je  się obecnie 
p rze ży tk ie m . Znacznie szybc ie j 1 ła t-

N a jw ażn ie jsze  g a tu n k i w ie lo ry b ó w  w  p o ró w n a n iu  z cz łow iek iem . Od le w e j — p łe tw a l b łę k itn y , f in w a ! oraz kasza lo t.



W iej za b ija  się w ie lo ry b y  przez po ra­
żenie prądem  e le k try c z n y m . W tedy  je ­
den poc isk  w ysta rcza  — sp lec io ny  z lin ą  
kab e l p rzew odz i p rąd  i... ju ż !.

Z w y k le  h o lu ją c  za sobą po k i lk a  u - 
po lo w anych  w ie lo ry b ó w , w ra ca ją  w ieczo­
re m  s ta tk i m y ś liw s k ie  do bazy — s ta tku  
— p rze tw ó rn i.

Po spe c ja lne j, w yg o d n e j p o c h y ln i na 
ru f ie  w ciąga się w ie lo ry b y  m echanicz­
n y m i w in d a m i na po k ła d . C a łkow ic ie  
zm echanizow ana p raca  w re  tu  szybko i 
sp raw n ie . O lb rzym ie  k o t ły  ro ta cy jn e  
służą do w y ta p ia n ia  o le ju , in n e  urządze­
n ia  o le j ten  oczyszczają i  usz lachetn ia ją . 
D o sk łado w an ia  p o s iid a  s ta te k  obszerne 
z b io rn ik i.  Osobne k o t ły  służą do go to ­
w an ia  m ięsa w ie lo ry b ó w  na ko n se rw y  i 
w yd o b yw a n ia  e k s tra k tó w  m ięsnych. Z a ­
k ła d y  m asarskie na pok ładz ie  zdo lne są 
p rze rob ić  15 to n  m ięsa na godzinę. P o­
tężne p i ły  m echaniczne tn ą  kości, z k tó ­
ry c h  pó źn ie j w  sp e c ja lnych  urządzen iach 
p ro d u k u je  się m ączkę kostną. Z  odpad­
kó w  m ięsa w y tw a rza n a  je s t mączka 
m ięsna. — C z łow ieku , an i się n ie  spo­
strzegłeś, ja k  z p o tw o rne go  c ie lska  w c ią ­
gn ię tego przed k ilk u n a s tu  m in u ta m i na

po k ła d  n ic  n ie pozostało do w yrzucen ia . 
D osłow n ie  n ic ! Każda cząstka zosta ła  w y ­
ko rzys tana ! — W  ten  sposób s ta te k  —

P rz e k ró j typow ego  w ie io ryb n icze g o  
s ta tk u  m yś liw sk iego . Tonaż ok. 350 B R T, 
d ługość ok. 40 m e trów , m oc m aszyn 1400 
— 1700 K M , szybkość 14 1/2 węzła, załoga 
14 lu d z i, 1 — pom ost k a p ita ń s k i, 2 — 
messa, 3 — m aszynow nia , 4 — k o tło w n ia , 
5 — pom ieszczenia za łog i, 6 — p ro w ia n t, 
7 — b u n k ie r  (ropa), 8 — pom ieszczenia 
o fice ró w , 9 — w inda , 10 — d z ia łko  h a r- 
punnicze, 11 — k ia d k a  u ła tw ia ją c a  k o ­
m u n ik a c ję  pom iędzy pom ostem  a d z ia ł­
k ie m  (ka p ita n  je s t z w y k le  hanpun n ik iem ) 
12 — w yżka  ob serw acy jna . 13 — antena 
rad iope lenga to ra , 14 — ład o w n ia , 15 — 
woda do p ic ia , 16 — a m o rty z a to r sprę­
żyn o w y  d la  z łagodzenia szarpania przez 
w ie lo ry b y  l in y  h a rp u n n ie ze j, 17 — lin a  
a m o rtyza to ra  p o d trzym u ją ca  na b lo ku  
linę , ha rpun n iczą , 18 — lin a  ha rpunn icza

P rz e k ró j typo w ego  s ta tk u -p rz e tw ó rn i w le lo ry b n ie z e l. Tonaż od 10—20 tys . BR T, 
długość do 200 m e tró w , m oc m aszyn ok. 5—8 tys. K M , szybkość ok . 10—14 w ęzłów ,

zaioga 200—400 ludz i.
A  — s te rów ka , ka b in a  n a w ig a cy jn a , rad ios tac ja , pom ieszczenie k a p ita n a ; B  — po­
m ieszczenia o fic e ró w  p o k ła d o w ych ; C — o fic e ro w ie  m aszynow i; D — załoga 
i  obsługa fa b ry k i;  E — m agazyny; F  — m aszyny napędow e; G — m aszynka ste­
row a ; 1 — w yc ią g  (s lip ) d la  w ie lo ry b ó w ; 2 — ty ln y  poktad  rzeźn iczy ; 3 — p rzedn i 
po k ła d  rzeźn iczy ; 4 — w in d y  do w yc iąga n ia  w ie lo ry b ó w  na p o k ła d ; 5 — k o t ły  
ro ta c y jn e  do to p ie n ia  tłuszczu w ie lo ry b ie g o ; 6 — a p a ra ty  do oczyszczania o le ju ; 
7 — z b io rn ik i na o le j;  8 — w y tw ó rn ia  kon se rw  m ięsn ych  i e k s tra k tó w ; 9 — fa ­
b ry k a  m ą czk i kos tn e j 1 m ię sn e j; 10 — pom ieszczen ia1 na m ączkę i  kon se rw y .

W id o k  s ta tk u -p rz e tw ó rn i w ie lo ryb n icze  
od s tro n y  ru fy .  W idoczny  w yc ią g  służąc: 
do w c iąga n ia  up o lo w a n ych  zw ie rzą t n. 

pok ład .
p rze tw ó rn ia  zd o ln y  je s t p rze rob ić  w  c ią ­
gu d n ia  do 30 w ie lo ry b ó w , c z y li jednego 
w ie lo ry b a  odpow iada jącego wadze 150 
w o łów  w  ciągu 50 m in u t. N iezgo rze j, co?!

W yda jność p rze c ię tn e j p rz e tw ó rn i 
p ły w a ją c e j w  c iągu  3%  m iesięcznego se­
zonu w yn o s i ok . 10.000 to n  o le ju , 2—3000 
to n  m ą czk i k o s tn e j i  m ięsne j, 200—300 
to n  c s tra k tó w  m ięsn ych  oraz ok. 5.000 ton  
kon se rw  m ięsn ych , n ie  Ucząc szeregu in ­
n ych  p ro d u k tó w . F lo ty  w ie lo ryb n icze  
w szys tk ich  b io rą cych  u d z ia ł w  po łow ach 
państw  os iąga ją  w y n ik i  w p ro s t fan tas ­
tyczne — ilość z w łe rzą t za b ity c h  w  c ią ­
gu jednego sezonu Uczona je s t na  dz ie ­
s ią tk i tys ięcy .

B iedne w ie lo ry b y !.
J . M .

PROTOTYPY NOWYCH JEDNOSTEK RYBACKICH

W spom n ie liśm y Już na lam ach naszego p ism a o budow le  na S toczn i G da ńsk ie j s ta lo w ych , ca łko w ic ie  spaw anych k u tró w  
ry b a c k ic h  oraz o pracach prow adzo nych  w  Ustce nad sp e c ja ln ym  k u tre m  łosos iow ym  skandynaw sk iego  ty p u  („Ż e g la rz “  
n r  - o raz ’ s 9/47) Z a ró w n o  k u te r  łososiow y bu dow an y  na p r y  w atne  zam ów ien ie  ja k  i  p ie rw szy  z s e r ii k u tró w  s ta lo w ych , 
p rzeznaczonych d la  T o w  P o łow ów  „ A r k a “  -  z n a jd u ją  się ju ż  na w odzie . Lew e z pow yższych zd jęć p rzedstaw ia  w łaśn ie  
opuszczenie na w odę p rz y  pom ocy dźw ig u  p ływ a ją cego  -  k u t r a  s ta low ego, p raw e  -  c h w ilę  spuszczania na w odę k u tra  
łososiowego. Obecnie ob ydw a te p ro to ty p y  z n a jd u ją  się ju ż  w  e ksp lo a ta c ji, p rzy  czym  poddaw ane są os trem u egzam inow i, 
k tó ry  w ykaże  ic h  za le ty  1 e w en tua ln ie  w ady.
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I MOR Z E i MY-

P A Ń S T W O W A
Do dzisiejszego dnia twierdzą uparcie, że wszystkie­

mu winna moja nauczycielka francuskiego, lo  ona upar­
ła sią, że mi na półrocze postawi murowaną dwóją, jeśli 
nie sprawią sobie okularów. Chodźko o to, że ze swojej 
ławki nie bardzo widziałem co pisano na tablicy i gdy 
przychodziło do odczytywania wzgl. przepisywania — 
wychodziły mi bzdury. Ma pierwszą zaś tawką przesiąść 
sią nie chciałem za żadną ceną. Cóż to ja prymus czy li- 
zuz f  Nie mógłbym ani grać w „szewca“ z sąsiadem, ani 
rysować dowou wspamaiych okrąiów i map wysp nie­
znanych z ukrytymi przemyślnie skarbami. Wiąc madame 
postawiła sprawą na ostrzu noża, a przeiąkniona rodzin­
ka siłą zawiozia mnie do okulisty, sprawna „rower" na 
nos... i już.

Z miejsca skończyły sią moje sny o morzu, pływaniu, 
o Szkole Morskiej. Okularnik — marynarzem/ jego le­
szcze u nas w t/oisce me byiol Piąkiiy, ilustrowany pro­
spekt Szkoły Morskiej, studiowany uparcie od deski do 
deski na każde/ co nuan.eiszei lekcji — poszedł w kąt1 
Bo i po co psuć sobie krew l.

'lak to w trzeciej klasie gimnazjum im. Długosza 
we Włocławku zakończyła sią u' zalążku moja morska 
kariera.

Ach Madame, Madamel
Po co ja to wszystko piszą? — Po to, że żałość 

ogromna we mnie wezoraia i inuszą ją jakoś wyładować: 
bytem przed kliku omami w tej wymarzone! ong.ś Ozkoie 
Morskiej. Chodznem po salacti, ogiąuatem, przysiucntwa- 
łem stą wyktadoin, obserwowałem zającia — i ktą.eui swój 
los okularnika.

O B JA Ś N IE N IA  DO ZD JĘ Ć  (k o le jn o  od le w e j) :

1. W id o k  og ó lny  g łów nego gm achu P ańs tw ow e j S zko ły  M o r­
s k ie j w  G d y n i p rzy  u lic y  C zerw onych K o syn ie ró w  83.

2. F ragm en t w y k ła d u  o o k rę to w y c h  s iln ik a c h  spa lin ow ych  
prow adzonego przez w yb itn e g o  spe c ja lis tę  w  te j dz ied z i­
n ie , inspe k to r a u a u k  PS»I — mz. w . K ou-ockiego .

3. F iz y k a  — to  jede n  z n a jw a żn ie jszych  p rze d m io tó w  w  
g d y ń sk ie j Szkole M o rs k ie j. N a zd ję c iu  — za jęc ia  w  ga b i­
necie fiz y c z n y m  pod k ie ru n k ie m  p ro i.  W ł. s trze leck iego .

4. U czn iow ie  trzec iego  k u rsu  PSM  podczas dośw iadczeń w  
p ra co w n i e le k tro te ch n iczn e j.

5. P ra k tyczn e  m odele u ła tw ia ją  z ro zum ien ie  s k o m p liko w a ­
n y c h  n ie raz  m echan izm ów . U czn iow ie  p ierw szego ku rsu  
d e m o n s tru ją  na  m ode lu  dz ia ła n ie  nowoczesnego s iln ik a  
spa linow ego.

6. P rzysz li o fice ro w ie  m e c h a n ic y -o k rę to w l muszą nie ty lk o  
być m o cn i w  te o r i i  ale muszą posiadać także  p ra k ty c z n ą

Z d ję c ia  do n in ie jszego re p o rta żu  w y k o n a li:  

Edmund Zdanowski i Andrzej Pluciński.
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S Z K OŁ A  M O R S K A  W G D Y N I
Już sam szaty, miły gmach Szkoły Morskiej w Gdyni, 

u>źbuctza podziw swą okazałością. Wewnątrz — widne 
szerokie korytarze, ogromne jasne sale, wywoskowane 
parkiety — czysto, przyjemnie. Wszędzie petno precyzyj­
nych modeli, przekrojów statków i silników okrętowych, 
fragmentów kadłubów i osprzętu. Chodzi się jak we śnie: 
oto pyszna aula, marmurem wykładana; oto obszerne, 
niezliczone sale wykładowe; oto audytorium do wykładów 
ilustrowanych doświadczeniami lub przeźroczami; gabi­
nety — fizyczny, chemiczny; pracownia elektrotechnicz­
na, wielka sala gimnastyczna i tśóg wie ile jeszcze po­
mieszczeń, a wszystkie sympatyczne i luksusowo wypo­
sażone. Długim korytarzem wędrujemy ao oddziemej 
części internatowej. L tutaj wszystko lśni od czystości — 
niewielkie, słoneczne pokoje sypialne, umywamie, klub, 
świetlica, czytelnia, biblioteka, ogromna jadalnia i kuch­
nia z baterią kotłów buchających parą, z piekarnikami 
elektrycznymi, wirówkami, chłodnią i zapachem tak sma­
kowitym że hejl

Są też bogate gabinety lekarski i dentystyczny, izba 
chorych, a w podziemiach natryski i wykiauany kaflami 

.basen o lyodzie zielonej, mieniącej się jak brokat. W wiel­
kiej hali poza głównym gmachem mieszczą się warsztaty 
szkolne — hala obrabiarek, śiusarma, kuźnia wraz ze 
spawainią oraz stolarnia.

Taka jest Szkoła — luksusowa, bogata, czysta i przede 
wszystkim wcale nie napuszona ani ponura, przeciwnie —- 
słoneczna i mila. 'To chyba jej największa zaleta.

krOfesorowie, wychowawcy i instruktorzy — stanowią 
gróho oddanych sprawie, przeważnie od wielu już lat ze 
Szkolą związanych doświadczonych pedagogów i fachow­

w iedzę m echaniczną zdo by tą  w  w arsz ta tach  szko lnych . N a 
zd ję c iu  uczeń p rzy  p ra cy  na frezarce .

7. W arsz ta ty  szko lne — spow aln ia . I  to  także  trze ba  dobrze
um ieć!

8. W ychow an ie  fizyczne  je s t w ażnym  e lem entem  w  ksz ta ł­
ceniu. p rzysz łych  lu d z i m orza. L e k c ję  g im n a s ty k i p row adz i 
powszechnie łu b ia n y  w ychow a w ca  po r. Je rzy  C hm ie lew sk i.

9. P ływ a n ie  — choć ob ję te  ro zk ła d e m  zajęć ta k  ja k  i  le kc je  
—t. na leży ju ż  do n ie w ą tp liw y c h  p rzy je m n o śc i. K r y ty  ba­
sen p S M  je s t ś liczny  i  zawsze cieszy się n ies łabnącym  po­
w odzen iem . N a z d ję c iu  — zorganizow ane ad hoc w yśc ig i 
p ływ ą ę k ie .

10. B ib lio te k a  i  c z y te ln ia  m a ją  ró w n ie ż  zapew nioną f r e k ­
w enc ję . Jest tu  m nóstw o  fa ch o w ych  ks iążek m o rsk ich , 
Jest b e le try s ty k a , cala fu ra  czasopism żeg lugow ych  a na ­
w e t i „Ż e g la rz “ .

ców. Dyrektorem jest inż. mgr. Antoni Garnuszewski —- 
jeden z najwybitniejszych specjalistów żeglugowych ja­
kich posiadamy.

J\o a uczniowie? Od 1920 roku t. j. od chwili zało­
żenia Szkoły, która wtedy jeszcze mieściła się w Tczewie, 
wyszło z murów tej uczelni kilkanaście roczników ofice- 
rcw-nawigaforcw i oficerów-mechamków. Kapitanowie i 
obsada oficerska naszej floty handlowej to obecnie pra­
wie'bez wyjątku absolwenci Szkoły Morskiej. Liczni byli 
uczniowie fó M  zajmują w chwili obecnej wybitne stano­
wiska w naszej żegiuaze, handiu morskim i administracji 
portów. Obszerna jest również lista tych wychowanków 
Uczelni, którzy zginęli w walce z morzem i w walce z na­
jeźdźcą podczas minionej wojny.

Dziś, tak jak przed laty, kipią życiem mury Szkoły 
morskich wilków. Codzienny, szary mozół — wykłady, 
stopnie, klasówki, egzaminy, fizyka, języki, matematyka, 
zajęcia warsztatowe, mechanika — wciąż w kotko bez wy­
tchnienia. Nauka, nauka. I tytko jak promyczek radości 
nurtuje wszystkich myśl — niedługo pływanie na stat­
kach i praktyki na stoczniach. Lotem zaś wakacje.

Najwięcej zaś Cieszą Się ct z trzeciego kursu. Dla nich 
pobyt w Szkole dobiega już końca. Jeszcze parę miesięcy 
souunego kucia, jeszcze tyiko egzamin, kroika praktyka na 
statkach i jeśli wszystko pójdzie pomyślnie — naszej flocie 
handlowej przybędzie kilkunastu świeżo ,,upieczonych“ 
oficerów-mechaników. Kidcunastu młodych ludzi dopnie 
wreszcie do celu, do którego tak uparcie przez długi czas 
dążyli. Życzę tego nie tylko Im, ale także i tym z Was, 
Czytelnicy, którzy chcą taką samą drogą wędrować. Niech 
Wam poszczęści się lepiej niż mnie. M a ria n  M ilc ze k
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PODSTAWOWE WIADOMOŚCI O TEORII ŻEGLOWANIA
N ie w ta je m n iczo n y  w  „a rk a n a "  sz tu k i 

żeg la rsk ie j z w ie lk im  podz iw em  o b se rw u ­
je  z b rzegu Jachty, p łyną ce  w  ró żnych  
k ie ru n k a c h  p rz y  ty m  sam ym  k ie ru n k u  
w ia tru . W  jeszcze w iększe  os łup ien ie  
w p ra w ia  go w id o k  ty c h  ja c h tó w  „z a ta ­
cza ją cych " ko ła ! W yd a je  m u  się, że m o­
gą one p łyn ą ć  w p ro s t ipod w ia tr .  T a k  n ie  
Jest. s ta te k  żag lo w y  n ie  może p łyną ć  
w p ro s t pod w ia t r !  W  zależności od b u ­
d o w y  kad łu b a  s ta tk u  i  ja ko śc i jego  żag li 
— może on  p łyn ą ć  pod w iększym  lu b  
m n ie jszym  ką tem  „d o  w ia t ru " .

K ą t, w  k tó rego  ob ręb ie  żeg low anie  
je s t n iem ożliw e , zw ie m y  ką te m  m a rtw y m  
( ja ło w y m ) — rys. 1; w ie lko ść  jego  w aha 
się d la  p rze c ię tn ych  żag low ców  w  o k o ­
l ic y  90o (8 ru m b ó w ) c z y li oko ło  45« na le -

Rys. i

K u rs y  s ta tk u  w zględem  w ia tru .

w o i  ty le ż  na p ra w o  od l i n i i  w ia tru ;  u 
ja c h tó w  je s t n a jm n ie js z y  (oko ło  45—300 u 
Jach tów  w odnych , po łow ę  tego u  ja c h tó w  
lodow ych).

K u rs y  w zględem  w ia tru  m a ją  spe c ja l­
ne n a zw y  w  zależności od w ie lk o ś c i ką ta  
w zględem  w ia tru , pod  k tó r y m  żeg lu je  
s ta tek . N azw y ty c h  k u rsó w  poda je  ry s u ­
nek l.

Ż e g la rzo w i zależy bardzo, aby jego  
sta tek  m ia ł w zg lędn ie  duże p rędkośc i na 
ku rsach , m a ło  o d c h y la ją cych  się ód l in i i  
w ia tru . Jest to  ważne p rz y  t. zw . „ k r z y ­
żo w a n iu " (ha lsow an iu).

Z  kw e s tia m i w yże j w sp o m n ia n ym i 
łączy  się zagadnien ie  t. zw . w ia tru  po zor­
nego, t. j .  tego w ia tru , k tó r y  żeglarza 
obchodzi n a jw ię ce j z tego ipowodu, że 
je s t to  w ła śc iw y  w ia tr  popędow y.

N a  w ia t r  po zo rny  sk łada  się s iła  w ia ­
t r u  rzeczyw istego i  s iła  w ia tru , pow sta ­
jącego od ru c h u  w łasnego s ta tku . Ż a ­
g lo w ie c  w  a k c ji je s t w ię c  zawsze pod 
dz ia ła n iem  w ia tru  pozornego.

W ia tr  po zo rny  je s t zawsze ostrze jszy  
od rzeczyw istego, t. zn. je s t zawsze od ­
c h y lo n y  od rzeczyw is tego  w  k ie ru n k u  
dz iobu s ta tku . N a jw ię ksze  odchy len ie  
ką to w e  po m iędzy  ty m i w ia tra m i nastę­
p u je  p rz y  p ó łw ia tra c h , a na jw ię ksza  ró ż ­
n ica  w  na tężen iu  p rz y  w ie trz e  od ru iy .  
W  ty m  o s ta tn im  w y p a d k u  s iły  w ia tró w  
o d e jm u ją  się! K ie ru n e k  w ia t ru  pozorne­
go po kazu je  z p e w n ym  p rzyb liże n ie m  
p ro p o rc z y k  na to p ie  masztu.

I> ry i. s ta te k  żag lo w y n ie  p ły n ą c y  pe ł­
n y m  w ia tre m , podlega bocznem u zno­
szeniu w  s tosunku do swego ku rsu . Z n o ­
szenie to, zw ane d ry fe m , spowodow ane 
je s t w ia tre m  i  p rądem  w odn ym . 2eg la rz , 
bez w zg lędu  na to  na ja k ic h  w odach 
żeg lu je , ma zawsze do czyn ien ia  z d ry fe m  
spow odow anym  w ia tre m  1 ch c ia łb y - on, 
ab y  ten  d r y f  ja k  n a jm n ie j p rzeszkadza ł 
m u  w  żeg low an iu . W  ty m  celu podw odne j 
części kad łu ba  nada je  się o d pow ied n io  
p ro filo w a n y  ksz ta łt, aby p rz y  m a ły m  o- 
porze czo łow ym  zyskać, na w e t p rz y  n ie ­
w ie lk ic h  szybkościach, du ży  op ó r boczny. 
O pór te n  ma w łaśn ie  p rzec iw dz ia łać  d r y ­
fo w a n iu  s ta tku . N a jlepszy p r o f i l  boczny 
w yg ląd a  ta k  ja k  na rys . 3.

P o ty m , co pow iedz iano  w yże j, ła tw o  
je s t z ro zum ieć  d laczego pew ne s ta tk i m o ­
gą posuw ać się pod ką te m  n ie raz  bardzo 
m a ły m  do w ia tru . D laczego w ia t r  n ie  
spycha ic h  w  bok?

N ie  w da ją c  się w  szczegóły, odpow iedź 
będzie p ros ta : s ta te k  p ły n ie  tam , gdzie 
n a p o tyka  m n ie jszy  opór. P oniew aż opór 
czo łow y je s t p rz y  o d p ow ied n io  p ro f i lo ­
w a n ych  s ta tkach  dużo m n ie jszy  od op o ru  
bocznego — s ta tk o w i ła tw ie j je s t p łyn ą ć  
do p rzodu  n iż  w  bok. N ie  je s t to  w y ja ś ­
n ie n ie  w ycze rp u jące , ale d la  naszych ce­
ló w  w ysta rcza jące . W  po d ręczn ikach  że­
g la rs k ic h  z n a jd u ją  się uczone w y w o d y  
o ro zk ła dz ie  s ił d z ia ła ją cych  na żagie l. 
N ie  będz iem y tu  o ty m  m ó w ili,  zw rócę  
ty lk o  uw agę na to , że nowsze badania, 
o p a rte  na dośw iadczen iach w  lo tn ic tw ie , 
p o z w o liły  na op racow an ie  w skazów ek od­
nośnie u s ta w ie n ia  żag li w  zależności od 
ro d za ju  ożaglow an ia  i ku rsu  w zględem  
w ia tru .

O becnie now e dośw iadczen ia  z łoży ły  
s ię na następu jące  p ra k tyczn e  w ska ­
zó w k i (p a trz  rys. 2):

1. ożag low an ie  n is k ie  (1:1 - -  ga flow e):
— k u rs y  do S ru m b ó w  — po d w u ­

siecznej —

— poza ty m  żag ie l m n ie j w ię ce j o 
3 ru m b y  (ca 35«) do w ia t ru ;  gdy 
żag ie l do jd z ie  do w a n t, ta k  zo­
s ta w ić ; (n ie m a ró ż n ic y  m iędzy 
u s ta w ie n iem  w  baksztag i  na fo r -  
d e w in d );

2. ożag low an ie  w yso k ie  (1:3—M a rcon i)

— w  b e jd e w in d  — zestaw ić odpo­
w ie d n io  fo k  i  g ro t ( fo k  p e łn ie j o 
ru m b , aby n ie  psuć p raęy  g ro ta );

— poza ty m  zawsze żag ie l o 2 ru m ­
b y  (oko ło  29«) do w ia tru .

T o  są w skazan ia  oparte  na te o r ii.  N a ­
leży  tu  je d n a k  z ca łym  na c isk ie m  pod­
k re ś lić , że:

żadna te o ria  n ie ” po w inna  odw racać 
u w ag i od rze czyw is te j szybkości nad 
dnem . U s taw ien ie  żag li stosować do szyb ­
kości, a n ie  do te o re tyczn ych  w skazów ek!

P rzy  u s ta w ia n iu  żag li trzeba pa m ię ­
tać, że ga fe l „u c ie k a "  przez co żag ie l w y ­
g ina  się. T rzeba zatem  u s ta w ia ć  żagle 
w e d łu g  w y ż e j w spom n ian ych  w skazó­
w ek , k ie ru ją c  się po łożeniem  środka 
jego  p o w ie rzch n i, a n ie  po łożen iem  bom u.

Ś rodek ożaglow an ia . P łaszczyzna 
w szys tk ich  żag li m a w sp ó ln y  p u n k t, w

k tó ry m  ześrodkow u je  się s iła  c iśn ien ia  
w ia tru . P u n k t ten  nazyw a się ś ro dk iem  
ożaglow an ia . Ś rodek ożag low an ia  d la  
w szys tk ich  żag li w yznacza się w  ten  spo­
sób, że n a jp ie rw  w yznacza się ś ro d k i 
poszczególnych żag li, a następn ie  w spó l­
n y  środek ożag low an ia  w szys tk ich  żag li. 
Sposób w yznaczania  środka  ożaglow ania 
podany je s t na ry s u n k u  4.

N a rys u n k u  ty m  d z ie lim y  g ro t na dw a 
t r ó jk ą ty :  A B C  i  AC D. Za pom ocą l in i i ,  
p rzep row adzonych  z p u n k tó w  dz ie lących  
bo k  tró jk ą ta  na p ó ł do p rzec iw leg łego  
w ie rzch o łka , zn a jd u je m y  ś ro d k i ty c h  t r ó j ­
ką tó w  s i  s '; następn ie  łą czym y  ś ro d k i 
ty c h  tró jk ą tó w  s \  s l in ią  prostą, 
a następn ie  z koń ców  je j  w y k re ś la m y  
d w ie  p roste  rów n o leg łe  w  k ie ru n k a c h  
p rze c iw n ych  (na ry s u n k u  k ie ru n e k  za­
znaczono s trza łką ). D ługość ty c h  l in i i  
je s t p ro p o rc jo n a ln a  do p o w ie rzch n i t r ó j ­
k ą tó w  i  odk ładana na ty c h  lin ia ch  
w  d o w o ln e j s k a li w  ten  sposób, 
aby na l in i i  w ychodzące j ze środka 
m n ie jszego tró jk ą ta  odk ładane  b y ły  „Jed- 
d n o s tk i"  w iększego t ró jk ą ta  i  o d w ro tn ie . 
N astępn ie  końce ty c h  l i n i i  łą czym y  p ro ­
stą, k tó ra  p rzec ina ją c  się z p ro s tą  łączą­
cą ś ro d k i t ró jk ą tó w  A B C  i  A C D  da nam  
środek żagla ABC D .

A b y  znaleźć W spólny środek ożaglo­
w an ia , łą czym y  środek g ro ta  i  fo k a  p ro ­
stą i  pos tępu je m y d a le j ta k , ja k  po w ie ­
dz ia łe m  w yże j. O trzym a n y  p u n k t będzie 
ś ro dk iem  ożag low an ia  ja ch tu .

q a f l o u e M  m a rc o m  0 -3 )

x y  \  baksztag 
■ ^ T T “  i •fordewind'"

VI/  wicwiatr trzy czwarte 
i pełhy

Rys. 2
U staw ien ie  gro ta  na jach ta ch  t. ożaglo­
w an ie m  g a flo w y m  lu b  M arcon iego  — przy  

ró żn ych  ku rsach  względem  w ia tru .

W  czasie żeg low an ia  ja c h t je s t te re>  
nem  ló ż n y c h  d z ia ła ją cych  nań s ił. S iła 
w ia tru  dz ia ła jąca  na nadw odną część 
s ta tk u  (nadw odna część kad łu ba , ta k ie iu - 
nek, żagle) — je s t rów now ażona s iłą  p a r­
c ia  w o d y  na po dw odn ą  część kad łu ba
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Rys. 3, K s z ta łt części podw odne j k a d łu b a  u szaluipy, ja c h tu  tu rys tyczneg o  oraz
ja c h tu  regatowego.

Ina cze j: s iła  w yp a d ko w a  pa rc ia  w ia tru  
je s t rów now ażona s iłą  w yp a d ko w ą  pa rc ia  
w ody.

Jeże li te  s iły  są ró w n e j w ie lko śc i i 
n ie  leżą na je d n e j p łaszczyźn ie  p io n o w e j 
— p o w o du ją  skręcan ie  s ta tk u  w  płasz­
czyźn ie  w o d y  następu jąco :

S iła  w ia tru  dz ia ła  n ie  ty lk o  na żagle, ale 
na całą nadw odną część s ta tk u ; następn ie  
żagle są w ięce j lu b  m n ie j w y c h y lo n e  z 
p łaszczyzny ś ro d ko w e j s ta tk u ; s iła  pa rc ia  
w ia t ru  na żagle ba rdzo  rza dko  zbiega się 
z g e om e trycznym  ś ro d k ie m  ic h  c iężkości. 
T e  — i  in n e  jeszcze w zg lęd y  spow odow a ły

Ja c h ty  ta k ie  m a ją  jeszcze szereg in ­
n ych  za le t, d la tego p rz y  ja ch ta ch  rega­
to w ych  żarnika ju ż  ożaglow an ie  n isk ie  
(gaflow e) a zastosowano w yso k ie  (ber- 
m udzk ie ). M ięd zy  in n y m i za le tam i w aż­
ną je s t u  n ic h  ta k  zwana n a tu ra ln a  

✓  zw ro tność kad łu ba .
Co to  je s t zw ro tność i  sterow ność.
Od każdego s ta tk u  żag low ego w y m a ­

gam y w y s o k ic h  za le t m a new ro w ych , m ię ­
dzy in n y m i czułego reagow an ia  na dz ia ­
ła n ie  s teru . R eakc ja  ta  zależy od z w ro t-  
ności ka d łu b a  i  od ja k o ś c i (skuteczności) 
u rządzen ia  s terow ego. S ta tk i zanurzone 
w  w odz ie  ró w n o m ie rn ie  np. szaluipy ża­
g low e , są c lę żko zw ro tn e  (rys. 2 a); p rzy  
od p o w ie d n im  p r o f i lu  (rys. 2 c) z w ro t­
ność s ta tku  je s t ba rdzo  w ysoka.

a) g d y  p u n k t zaczepienia s iły  pa rc ia  
w o d y  je s t b liż e j dz iobu  s ta tk u  n iż  p u n k t 
zaczepienia s iły  p a rc ia  w ia tru  — 
sta tek  skręca w  k ie ru n k u  l i n i i  w ia tru  
ezy ll, ja k  to  s ię m ó w i po żeg la rsku , na 
w ia t r  (różn ica  op o ru  dw óch  ś ro dow isk : 
w odnego i  pow ie trznego).

b) je ż e li s iła  p a rc ia  w ia t ru  je s t w y ­
sun ię ta  do przodu  w  s tosunku do s iły  
pa rc ia  w o d y  — s ta te k  skręca  w  k ie ru n k u  
k u rs ó w  p e łn ie jszych , c z y li odpada od 
w ia tru .

W  p ie rw szym  w y p a d k u  m a m y do czy­
n ie n ia  z t .  zw . naw ie trzno śc ią  s ta tku , 
a w  d ru g im  — z zaw ie trzr.ośc ią .
, W zajem ne po łożen ie  s ił pa rc ia  w o d y  
i  w ia tru  n ie  je s t s ta łe  d la  danego s ta tk u ; 
zm ien ia  się ono w  zależności od k u rsu  
w zg lędem  w ia tru , s iły  w ia tru ,  szybkości 
s ta tku , ilo śc i żag li.

Ze w zg lęd ów  m a n e w ro w ych , a częś­
c iow o  i  ze w zg lędów  bezpieczeństwa, 
ko rzys tn ie jsza , a w ię c  b a rd z ie j pożądana, 
je s t na w le trzno ść  n iż  zaw ie trzność s ta t­
ku . Szczególn ie ż a g ló w k i ś ród lądow e p o ­
w in n y  być  z re g u ły  n a w ie trzne .

D la  ty c h  C zy te ln ikó w , k tó rz y  ju ż  
„s tu d io w a li"  różne p o d rę czn ik i żeg la rs­
k ie , d z iw n y m  się może w yd a ć  to , że n ic  
do tąd n ie  w spom n iano  o t. zw . ś ro d ku  o- 
żag low an ia  (środek c iężkości ożaglenia) 
i  ś ro d ku  bocznego op oru  (środek ciężkości 
p ro f i lu  bocznego). N o rm a ln ie  w  po d rę czn i­
kach  z ja w isko  n a w ie trzn o śc i i  zaw ie trzno - 
śc i w y ja śn ia n e  je s t w łaśn ie  w za je m n ym  ich  
po łożeniem . N ie  znaczy to, że tam te  w y ­
ja śn ie n ia  są złe — ty lk o  z b y t po pu la rne .

u życ ie  te rm in u  „ s i ły  p a rc ia  w ia t ru “  ja k o  
w łaśc iw ego .

Ś rodek c iężkości ożaglen ia  może być  
p rzesun ię ty  do p rzodu  w  s tosunku do 
środka  c iężkości p r o f i lu  bocznego — a 
ja c h t będzie n a w ie trz n y ! (z p o w o dów  po­
danych  w yże j).

Ja ch ty  o ożag low an iu  w y s o k im  i  o 
p ro f i lu  bocznym  p rze su n ię tym  do ty łu  są 
na jlepsze, je że li chodzi o u trz y m a n ie  ró w ­
no w a g i m ię d zy  s iłą  p a rc ia  w ia t i^ i i  w ody .

Oś p ionow a, w o ko ło  k tó re j s ta tek  
s ię obraca z n a jd u je  się m n ie j w ię ce j po ­
m ięd zy  ś ro dk iem  c iężkości s ta tku , a ś rod ­
k ie m  t.  zw . op o ru  bocznego.

D ob re  u rządzen ia  s te row e d a ją  m a k ­
sym a ln y  s k rę t bez s tra ty  szybkości ju ż  
naw e t p rz y  w y c h y lę  20—25«; w  ka żd ym  
ra z ie  n ie  p rze k ra cza ją  45«. W iększe w  3 - 
ch y le n ie  po w o d u je  ha m u jące  d z ia ła n ie  
s te ru  i  je s t stosowane w te d y , g d y  nam  
zależy na s tra c ie  szybkości.

Jan Sowa, W arszawa. A b y  zostać le ­
karzem  o k rę to w y m  na leży po o d byc iu  
n o rm a ln y c h  s tu d ió w  le k a rs k ic h  na w y ­
dz ia le  m e dycznym  k tó regoś u n iw e rs y ­
te tu  — u ko ńczyć  d o d a tko w o  specja lny, 
k ilk u m ie s ię c z n y  k u rs  w  In s ty tu c ie  M edy­
c y n y  M o rs k ie j i T ro p ik a ln e j w  Gdańsku.

M a ria n  G ry ta , L u b a rtó w . Z p rzes ła ­
nego rę ko p isu  n ie  sko rzys tam y. O deślem y 
go z p o w ro tem  po o trz y m a n iu  od Was 
znaczka za 15 z ł. D z ię k u je m y  za życzenia.

M a ria n  Kocząb, S loc łna . Za m odel 
d z ię k u je m y  — do s ta liśm y  go w  po rządku . 
Jest ba rdzo  m iły  i  ja k  na p ie rw szy  — ca ł­
k o w ic ie  udany. R adz im y spróbow ać z k o ­
le i w z iąć  się za „G e n . W a lte ra “  (po­
p rze d n i n - r  „Ż e g la rz a “ ) oraz za „K a rp a ­
t y “  um ieszczone w  b ieżącym  num erze. 
Serdecznie Was pozd raw ia m y.

P rz y ja c ie l z K rosna. O dbycie  k u rsu  
p racy  m o rs k ie j przez ka n d y d a tó w  do 
L. B. O. obow iązu je  d o p ie ro  od tego ro ku . 
K and yd a c i cl musza się zgłaszać na ja k  
na jw cześnie jsze tu rn u s y  k . p , m . P rze ­
c z y ta jc ie  sobie k o m u n ik a t na o s ta tn ie j 
s tro n ie  bieżącego n u m eru  oraz pocze­
k a jc ie  c ie rp liw ie  na szczegółowe w a ru n k i 
p rzy ję c ia  do L . B . O., k tó re  o g ło s im y  w 
następnym  „Ż e g la rz u “ . D z ię k u je m y  za 
życzenia . P ozdrow ien ia .

W . O ba lsk i, Łódź. O dznak i o fice rsk ie  
w  m a ryn a rce  h a n d lo w e j są ca łko w ic ie

in n e  n iż  w  w o je n n e j. R ysunek Ich  z n a j­
d u je  s ię  w  8—9/47 n -rze  „Ż e g la rz a “ . P o ­
d o fice ro w ie  m a ry n a rk i h a n d lo w e j odznak 
n ie noszą. S pec ja ln e j k s ią ż k i o m o to ra ch  
o k rę to w y c h  w  ję z y k u  p o ls k im  w  h a n d lu  
nie. ma. P aństw ow a Szkoła M o rska  p o ­
siada na u ży te k  w ła sn y  s k ry p t in ż . K o - 
m ock iego  na ten  tem at.

Jan  S u je ck i, N o w y  Sącz. P raw dopo­
dobn ie  — tak.

Je rzy  K o ło m iń s k i, Bydgoszcz. W k u r ­
sach p ra cy  m o rs k ie j muszą w z iąć  ud z ia ł 
w szyscy ka n d yd a c i do S zko ły  J u n g ó w .. 
K w a lif ik a c je  ta k ie  ja k ie  W y posiadacie 
od u cze s tn ic tw a  n ie  zw a ln ia ją . N ie  je s t 
to  p rzecież zresztą żadna traged ia !? .

G rzegorz K o rp ie la , B ia ła  K ra ko w ska .
B a rd zo  c ieszym y się, że o trzym a n a  na­
groda ta k  W am  pom ogła  w  Waszej p ra cy  
d la  M orza. N a p y ta n ia , k tó re  zadaliście, 
o d pow iem y w  następnym  num erze , chce­
m y  b o w ie m  za łączyć szk ic  żądanego oża­
g low a n ia . D z ię k u je m y  za życzenia i  p rze ­
sy ła m y  w zajem ne.
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Janusz W iśn iew sk i, Bartoszyce, w  
sp raw ie  o trzym a n ia  p la n ó w  k a ja k ó w  ty p u  

— zw róćc ie  się do ic h  k o n s tru k to ra  p. 
M . P luc ińsk iego , G dyn ia , S ienk iew icza  25.

Le ch  S m oczkiew icz, Ja ros ław . Nad 
te m a tam i do  re fe ra tó w  sam i się po - 
m a rtw c ie . Ś redn ia  zaw artość so li w  rze­
kach  w yn o s i 0.0009%. L is ta  eksponatów  
w y lic zo n a  w  a r ty k u le  „O rg a n iz u je m y  W y­
staw ę M o rską “  („Ż e g la rz “  n r . 7/47) jes t 
p rzyk ła d o w a . U rządza jąc w ys taw ę  m o­
żecie w yko n a ć  je d y n ie  część, m ożecie też 
w yko m b in o w a ć  ic h  k i lk a k ro tn ie  w ięce j. 
Za leży  to  od Waszej in te lig e n c ji.  O p in ię  
o n ie j narażacie  na szw ank zadając po ­
dobne p y ta n ia . P o lsk i Z w iąze k  K a ja k o w y  
is tn ie je . A d re su  n ie  znam y. Z jednoczen ie  
S toczn i P o lsk ich  rozporządza w  c h w ili' 
obecnej p ięc iom a c z yn n ym i d o ka m i oraz 
czterem a pon tonam i. D z ię ku je m y  za 
po zd row ie n ia

A n d rz e j Z m ich , Radom sko. Owszem, 
jesteście p rz y ję c i.

Jan N ie m ira , E łk . W zrok  bada się u 
nas w  ta k i sam sposób ja k  op isu jec ie . 
W ym agana ostrość =  1,0. Z n a k  rozpoz­
naw czy je s t to  zespół l i te r  o cha rakte rze  
m ięd zyna rodo w ym , ró żn y  d la  każdego 
s ta tk u  m o rsk iego  a m a ją cy  na ce lu  u ła ­
tw ie n ie  z id e n ty fik o w a n ia  s ta tk u  wzgl. 
p o rozum ien ia  się z n im . N a p rzyk ła d  — na 
redę p o rtu  p rzyb yw a  jedn os tka , k tó re j 
ob se rw a to r z w ie ży  K a p ita n a tu  P o rtu  n ie  
może po sy lw e tce  rozpoznać. N a żądanie 
s ta tek  w yw iesza  sw ó j znak rozpoznaw czy 
w  postac i czte rech  f la g  ko d u  m ięd zyna ro - 
wego (co za k ło p o t b y łb y , g d y b y  ta k  całą 
nazw ę za ko m un iko w ać!). P rzypuśćm y, 
że w y w ie s ił l i te r y  s, P, A , J. O bse rw a to r 
o d czy tu je  je , szuka w  m ięd zyna rodo ­
w y m  spis ie s ta tk ó w  a lfabe tycznego zesta­
w ie n ia  w g  zn a kó w  w yw o ła w czych  i pod 
l i te rą  S zn a jd u je  — S PA J — to  s/s 
„W is ła “ , taka  a ta ka  narodow ość, ta k i a 
te k i tonaż etc. Co do osta tn iego Waszego 
p y ta n ia  to  bardzo nam  tru d n o  pow iedzieć 
coś pewnego. S ądzim y jedn ak , że raczej

da się na ten m ankam ent p rzym knąć  
je d n o  oko . D z ię k u je m y  za życzenia i ser­
decznie Was p o zd raw ia m y.

A c h ille s  D łu g a jczyk , K osz tow y. P a trz  
odpow iedź J. N iem irze .

A n d rz e j N ie w ia ko w sk i. B ó jc ie  się 
Boga — aleście p y ta ń  z a d a li! O dpow iem y 
je d y n ie  na część: P a m ię tn ik  chę tn ie  o b e j­
rz y m y  a po tem  będziem y m o g li W am  go 
zw róc ić . Co do ło d z i sp ływ o w e j — ra d z i­
m y  w yko n a ć  ją  tak , ja k  podano na p la ­
nach. W szelk ie  ¡p rzeróbk i i  d o d a tk i mogą 
się o d b ić  u je m n ie  na je j  za le tach na w ig a ­
c y jn y c h . O m a n e w ro w a n iu  żaglem  z n a j­
dz iec ie  nieco uw ag w  dz ia le  „Ż e g la r ­
s tw o “  (str. 62). R adz im y przew ertow ać  
ja k iś  p o d ręczn ik  żeg la rsk i np. K u czyń s ­
k iego  „Ja ch to w a  p ra k ty k a  m o rska “ . 
Maipy W is ły  n ie  posiadam y. Z  w o rk ó w  
żagla szyć n ie  w a rto  — p łó tn o  m u s i być  
bardzo le k k ie  i  ba rdzo  ścisłe. No, na dziś 
dosyć. P ozdrow ien ia .

U W A G A
Kandydaci do Szkól Morskich w G dyni i Szczecinie, do Państwowego Liceum  
Budownictwa O krę tow ego  w G dańsku-W rzeszczu, do Szkoły Jungów o raz  Szkoły

Rybaków D alekom orskich w G dyni
Szczegółowe w a ru n k i p rzy ję c ia  d o .w y ż e j w y m ie n io n y c h  szkół ja k  ró w n ie ż  i  do in n y c h  zw iązanych  z m orzem  ucze ln i 

będą podane w  k w ie tn io w y m  num erze „Ż e g la rz a “ . Obecnie zam ieszczam y ogólne in fo rm a c je  celem  p rzygo to w a n ia  przez 
ka n d yd a tó w  o d pow ied n ich  do kum en tów .

K an d yd a c i do S Z K Ó L  M O R S K IC H  W G D Y N I I W S Z C Z E C IN IE  muszą przedtem  ukończyć Szkołę Jun gów  i  dop ie ­
ro  po je j  ukończen iu  będą sk ie ro w a n i do S zkół M o rsk ich . W zw iązku  z pow yższym  nie na leży składać podań o p rzy ję c ie , 
do S zkól M o rsk ich  pod adresem  D y re k c ji  ty c h  S zkół, lecz sk łada ć  podania  o p rzy ję c ie  do S zko ły  Jungów , sk ie row ane  do D y ­
re k c ji  PC W M , G dyn ia , A l.  Z jednoczen ia  3. W  podan iu  na leży zaznaczyć chęć ka n d yd o w a n ia  pó źn ie j do S zkół Morskich 
S k ie ro w yw a n ie  podań do D y re k c ji S zkó ł M o rsk ich  je s t bezce low e. Od ka n d yd a tó w  do S zkół M o rsk ich  w ym agane je s t u k o ń ­
czenie g im n a z ju m  (m ała m a tu ra ), oraz pom yślne  ukończenie  k u rsu  przygo tow aw czego  „Ż e g la rz a “  w raz  z le tn im  ku rsem  
p racy  m o rsk ie j. Inn e  w a ru n k i podane będą w  k w ie tn iu  ze w zg lędu  na po trzebę us ta len ia  jeszcze szeregu danych  m . in n  
g ra n icy  w ie ku .

P oniew aż do podan ia  będą m u s ia ły  być dołączone różne d o ku m e n ty , po da jem y je  obecnie, aby dać czas na ic h  p rzy ­
go tow anie . O to one:

1. Ś w iadectw o  zd row ia  (leka rz  m usi zaznaczyć, że k a n d y d a t ma w z ro k  na oba oczy V =  1,0; s łuch : szept s m i nie 
w ykazu je  żadnych schorzeń i  w ad);

2. M e try k a  u rodzen ia  lu b  in n y  d o ku m e n t s tw ie rd za ją cy  w iek  w  o ryg in a le  lub  u w ie rz y te ln io n y m  odpisie.
3. Ś w iadectw o szkolne (może być u w ie rz y te ln io n y  odpis).

4. P ozw olen ie  ro dz iców  lu b  o p ie ku n ó w  na w stąp ien ie  do szko ły  i  ic h  zobow iązan ie  do p o k ry c ia  szkód uczyn io nych  
przez syna oraz ew. z w ro t kosztów  u trz y m a n ia  w  in te rn a c ie  w  raz ie  usun ięc ia  uczn ia  lu b  zw o ln ie n ia  jego  na 
w łasne żądanie. Podpis ro dz iców  m u s i być  u w ie rz y te ln io n y  przez ja k iś  u rząd  lu b  in s ty tu c ję  i  zaopa trzony p ie ­
częcią.

5. Ś w iadectw o ob yw a te ls tw a .

6. Ew. zaśw iadczenie o przyna leżnośc i do d e m o k ra tyczn ych  p a r t i i p o lity c z n y c h  lu b  o rga n iza c ji m łodz ieżow ych  i  ich  
op in ia  o kandydac ie .

T a k ie  same za łą czn ik i muszą m ieć podan ia  k a n d y d a tó w  do S Z K O Ł Y  JU N G Ó W , n ie  ka n d y d u ją c y c h  do S zkó ł M o rs ­
k ic h , oraz ka n d yd a tó w  do S Z K O Ł Y  R Y B A K Ó W  D A LE K O M O  R S K IC H  z ty m , że w ym agane je s t od n ic h  ukończen ie  co n a j­
m n ie j 7 k i.  szko ły  pow szechne j. K u rs  p rzyg o to w a w czy  i  ku rs  p ra cy  m o rs k ie j je s t tu  ró w n ie ż  o b ow iązkow y. P rzypuszcza lny  
te rm in  sk ładan ia  podań od l i.1 V .— 15.V.48. Obecnie żadnych  podań nie na leży nadsyłać. W  num erze k w ie tn io w y m  „Ż e ­
g la rza “  będzie zam ieszczony w zó r podan ia  i  ż yc io rysu , k tó r y  trzeba! będzie w yc ią ć  i  w y p e łn io n y  przesłać w raz  z załącz­
n ik a m i do D y re k c ji  PC W M . P odan ia  bez n a le ży tych  z a łą czn ikó w  n ie  będą ro zpa tryw a ne .

Podania do PAŃ S TW O W E G O  L IC E U M  B U D O W N IC T W A  O KR ĘTO W EG O  na leży sk ładać bezpośrednio  do D y re k c ji 
I . L . B . o. Gdańsk-W rzeszcz, u l. P ira m o w icza  1. Szczegóły w  następnym  num erze  „Ż e g la rz a “ . P rzyp o m in a  się, że od k a n ­
d yd a tó w  do P. L . B . O. w ym agane je s t ró w n ie ż  ukończen ie  ku rsu  p ra cy  m o rsk ie j. Zg łoszen ia  na k . p. m . p rz y jm u je  
oczyw iśc ie  PCW M .

W a ru n k i p rzy ję c ia  na k u rsy  p racy m o rs k ie j um ieszczone są na s tr. 50 bieżącego n - ru  „Ż e g la rza “ .

wynosi od stycznia do czerwca 1948 r. zł. 120.— Pieniądze należy wpłacać na konto PKO 
XI-160. Administracja usilnie prosi o podawanie dokładnych adresów oraz celu wpłaty. Z wydanych w okre- 
sie od maja 1J46 do grudnia 1947 numerów „Żeglarza" — 4 (październik 46), 5—6 (listopad—grudzień 46) oraz 

7 (październik 47) wyczerpały się. Pozostałe 13 numerów jest jeszcze do nabycia w ograniczonej ilości. Cena 110 zł.
*1' Eorno™WSlV’ E‘ Zdanowski, A. Pluciński, S. Izdebski, Z. Kosycarz, W. Zubrzycki, SIB; 
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